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Podróż GoMowtkiego do Berlina.
K r a k ó w ,  9 marca.

. dzisiaj rano w yjechał z W iednia austro-wę- 
perski m inister spraw  zagranicznych, lir. G o- 
^ c h o w s k i ,  do Berlina, gdzie dwa dni ma 
ubawić. Ani w Austro-W ęgrzech, ani w Niem- 

jjjtech nie w ątpi nikt, że podróż hr. Gołuchow- 
^lego do Berlina ma doniosłe polityczne zna- 

c?'efiie. K ierow nik austro-w ęgierskiej polityki za- 
SłAnicznej oddaje w izytę niemieckiemu kancle­
rzowi, k tóry  go odwiedził przedtem  w W iedniu, 

przytem przedstaw iony będzie w swym urzę- 
°Wym charakterze cesarzowi W ilhelmowi. We 

j^orek dany  będzie u austro-w ęgierskiego am 
pSadora S z o e g y e n  y’e g o  na eześcj hr. G o­
p ro w sk ieg o  obiad, na który przybyć ma ce- 

8arz Wilhelm z żoną.
, Półurzędow a prasa berlińska w ita przybycie 
lr> Gołuchowskiego nad Sprewę dość sympaty- 
®zUie, upatru jąc w niem sposobność do zacie­
nienia węzłów trójprzym ierza, a szczególnie 

^osunku A ustryi do Niemiec.
Stosunek ten w praw dzie pod względem for­

malnym nie zm ienił się, lecz ostatnie w ypadki 
^  polityce zagranicznej do zacieśnienia jego 
ngniw się nie przyczyniły . Jeżeli się zważy, że 
^ p rz y m ie rz e  ostatecznie ma na celu wspólną 

obronę przed inw azyą rosyjską, to, bądz cobądż, 
p iw n ie  w yglądać musi dyplom atyczna akcya 
Niemiec i Rosyi. Zw łaszcza odkąd przyszło do 
°8obistego zbliżenia między cesarzem Wilbel- 
mefti a Bism arkiem , zaczęło się także kokieto­
wanie Niemiec z Rosyą. Cesarz W ilhelm zw ykł 
Porozumiewać się z carem M ikołajem za pośre­
dnictwem swoich adjutantów , przyczem nastę­
puje w ym iana podarków , listów  i t. p.

W szystko to je s t niby aktem  pryw atnej kur- 
^°azyi, ale wobec sprzym ierzonego państw a za 
d°wód szczerości uchodzić nie może. N adto vvo- 
doc państw  innych, wśród zaw ikłań m iędzyna­
rodowych, jak ich  nie brakło ostatniemi czasy, 
^Wykła in ic ja ty w a  osobista cesarza W ilhelm a 
Wyprzedzać nietylko u rzęd o w ą, dyplomatyczną 
4^cyę kanclerza niemieckiego, lecz nie liczy się 
JOa także z m ocarstwam i sprzym ierzonem u W a­
rne w ypadki na wschodzie, porażka W łoch w 
Afryce, corńz silniejsza koalloya Rosyi z F ran- 
oyą, —  w ym agają osobistego porozumienia się 
kierowników polityki zagranicznej obu mocarstw 
sprzymierzonych, jeżeli ich alians nie ma być 
nadal pozbawiony rzeczyw istej podstaw y. Do 

porozumienia też przyjdzie zapewnie w 
G rim ie  m iędzy hr. Gołuchowskim a ks. fłohen- 
°hem.

Bółurzędowa prasa pruska stw ierdza przy tej 
sposobności, co zresztą je s t rzeczą naturalną, że 
Przymierze Austryi z N iem cam i nigdy na więk- 
8zem, niż obecnie, nie opierało się zaufaniu 
s^ron obu i że trój przy mierze skutkiem  klęski 
Włochów w Afryce, żadnej nie potrzebuje re- 
stauraeyi. W łochy pozostaną nadal trzeciem, 
jawnie jak  dotąd, pożądanem mocarstwem w a- 
‘iansie m ocarstw  środkowej Europy

„Że przy obecnej w izycie —  pisze K oln. 
Zty., —  w s z y s t k i e  k w e s t y e  b i e ż ą c e  
Wzięte będą pod rozwagę, rozumie się samo 
Pfztz  się. Jeżeli tu i owdzie zaznaczyły się 
te >rne trudności w stosunku do Anglii, to wo- 
eP tego stw ierdzić należy n i e z a p r z e c z o n e  

P o l e p s z e n i e  s i ę  s t o s u n k ó w  t r ó j  p r z y ­
m i e r z a  d o  R o s y i ,  co tylko pożądanem być 
może dla pokojowych celów trójrzym ierza.

„Hr. Gołuchowski —  pisze dalej w zm iankow a­
ny dziennik — w młodszych swych latach był 
sekretarzem  legacyjnym . w tutejszej, austro w ę­
gierskiej am basadzie; m iał on sposobność już 
Wówczas poznać niem iecki charak ter i sposób 
myślenia. N ie w ątpim y więc, że teraz na ziemi

niem ieckiej nie będzie czuł się obcym i że przy 
tem nabędzie p rzek o n an ia , iż urzędowa repre- 
zentacya interesów austro-w ęgierskich w Niem ­
czech, w najlepszych i najzaufańszych spoczęła 
rękach “ .

W  ten sposób przemawia półurzędow a prasa 
pruska. Lecz za to berliński organ Bism arka 
Ncuesle Nachr. w ysunęły naprzód tw ierdzenie, 
że obeenie m ocarstwa sprzym ierzone liczyć się 
powinny z hegem onią Rosyi w Europie, „z prze­
sunięciem punKtu ciężkości w Europie, —  na 
wschód**. Na to odpowiada Poster L loyd , k tóry  
w podobnych razach w yrażać zw ykł poglądy 
sfer dyplom acył austro-w ęgierskiej:

„Logika pewnego dziennika berlińskiego, k tó ­
ry  powszechnie uw ażają za inspirow any z Frie- 
dnchsruh , że w konsekw encyi osłabienia W łoch 
ma się uw ydatnić konieczność posunięcia pun­
ktu ciężkości kom binacyi trójprzym ierza ku 
wschodowi, nie może nas jak o ś przekonać. N aj­
przód uważam y przypuszczenie, że kam pania 
a frykańska udow odniła niemożliwość pozostania 
Włoch w trój przymierzu, z a  n i e  w y t r z y m u ­
j ą c e  k r y t y k i .  To po prostu n i e  j e s t  p r a ­
w d ą ,  i my myślimy, że zdania tego żaden mia­
rodajny polityk nie podziela. Gdyby zaś naw et 
znaczenie W łoeh dla trójprzym ierza było na ra ­
zie m niejszem , w takim  razie doprowadziłoby 
to konsekw entnie tylko do powrotu stosunków, 
jakie istn iały  przed r. 1S82, t. j .  przed przystą­
pieniem W łoch do przym ierza Niemiec z Au- 
stro-W ęgram i. I  wówezas nie czuły się Niemcy 
w swych stosunkach m iędzynarodowych na w y­
padek ostatecznych ewentualności zupełnie odo- 
sobnionem i, i w Austro-W ęgrzech panowało to 
samo uczucie.

„Posunięcie punktu ciężkości w kom binacyi 
trójprzym ierza ku wschodowi ma podobno zna­
czyć zbliżenie do Rosyi. W tym  punkcie przy­
szli zwolennicy kierunku bism arkow skiego już 
praw ie do owej metody łaszenia się, k tó rą  sam 
B ism ark w swej mowie parlam entarnej z lutego 
1888 roku tak  stanowczo od siebie odsunął. 
1 jeszcze jedno. Podczas, gdy berlińskie Neuestc 
Nachr. proklam ują politykę posunięcia kom binacyi 
trójprzym ierza ku wschodowi, w yrw ał się z N i­
cei z tysiąca gardeł francuskich okrzyk: „Niecli 
żyje Bosya  /“ Czy rzeczywiście Neueste Nach- 
richten w ierzą w możliwość w yrugow ania F ra n ­
cuzów ze serc Rosyan, albo uw ażają może n a ­
wet,, że nowa kom binacya z punktem  ciężkości 
na wschodzie m ogłaby dosyć zostawić miejsca 
dla Niemiec i F ra n c y !9**

W ten sposób prasa niem ieeka w Austryi 
i w Niemczech kom entuje znaczenie polity­
czne w izyty hrabiego Gołuchowskiego w W ie­
dniu. O szczegółach rozmowy jego z kanclerzem  
niem ieckim  obiegać będą zapewne różne po­
głoski, lecz następstw a je j okażą się dopiero 
w pozytywnych faktach w dziedz.nie polityki 
zagranicznej.

Koreioieiicja „Roi ej Refo ra f.
W ie d e ń ,  8  marca.

{ Z  K ola  polskiego).
(?) Pos. W i e l o  w i e j s k i  p rzedk łada pety- 

eyę w spraw ie e m i g r a c y j n e j ,  nadm ieniając, 
żeśmy pięknie mówili, a w łaściw ie nic nie zro­
bili. Najlepszym  środkiem  przeciw emigracyi 
byłaby nowela przeciw lichwie. Rząd zbiera d a ­
ty, ale zebranie je s t bardzo trudne. Mówca żąda 
wznow ienia znanego wniosku, jak i Koło ju ż  raz 
w Izbie uczyniło.

Pos. L e w i c k i  podaje do wiadomości, że we 
środę spraw a ta  będzie traktow ana w komisyi.

Prezydyum  powinno się postarać, aby ustaw a 
m ogła wejść do Izby.

Pos. D aw id A b r a h a m o w i c z  sądzi, że to 
je s t możliwe w przyszłym  tygodniu.

Pos. L e w a k o w s k i  m n iem a, że projekt 
ustaw y bardzo pobieżnie w Kole traktowano.

Pos. W i e 1 o w i e j s k  i tłómaczy, dlaczego 
mu na załatw ienia spraw y w obecnej chwili za­
leży.

Pos. C h r z a n o w s k i  oświadcza, że chodzi 
o jeden punkt, a nie o cały  wniosek. Uchwale­
nie tego punktu nie zapobiegnie złemu. W K o­
le uchw alaliśm y zresztą tylko zasady główne, a 
nie całą ustawę.

Pos. L e w a k o w s k i  przyznaje, że nie zro 
zum iał w niosku pos. W ielcwiejskiego i radzi 
zachować w ielką ostrożność co do tej ustawy, 
bo może ona naruszyć praw a własności.

Pos. S o k o ł o w s k i  przedstaw ia petycyę c e  
c h u  i n t r o l i g a t o r ó w  w K r a k o w i e  i R a­
dy miejskiej krakow skiej o subwencyę dla Mu­
zeum narodowego.

Intioligatorow ie skarżą  się na to, że im roz­
maite korporacye (wojsko, zakony i t. <?•) od­
b ierają za ro b ek , zm niejszając p ra c ę , co się 
sprzeciwia §. 4 ustaw y przem ysłowej. Prosi o 
poparcie tych słusznych żądań.

Petycyę m iasta K rakow a oprócz p. Sokołow­
skiego popierają pp. Roszkowski i Chrzanow­
ski.

Koło u c h w a l a ,  żeby petycyę o Muzeum 
wnieść i postarać się o uzyskanie subwencyi na 
rok przyszły.

P r z e c i w  p e t y c y i  i n t r o l i g a t o r ó w  
p r z e m a w i a  p o s .  k s. C h o t k o w s k i .  (!)

Pos. S o k o ł o w s k i  w yjaśnia, że n. p. M a­
g d a l e n k i  w ykonują roboty introligatorskie, 
chociaż nie są do tego uprawnione, podobnie 
wojskowość i t. d chociaż nie płacą podat­
ków.

Pos. ks. C h o t k o w s k i  podnosi znaczenie 
M agdalenek dla dobroczynności i broni je.

Pos. ks. P a s t o r  tw ie rd z i, że zakonnicom 
nie można zabronić w ykonyw ania robót dla sie­
bie i dla innych.

Pos. P o t o c z e k  tw ierdzi, że książeczki do 
nabożeństw a dla ludu byłyby  droższe, gdyby je  
opraw iali introligatorzy, teraz są tanie, bo robią 
to zakony. , ,

Kolo u c h w a l a  odpowiedzieć introligatorom, 
aby najpierw  wnieśli zażalenie do nam iestnictwa, 
a w razie, gdyby życzeniu ich zadość nie uczy­
niono, w nieśli rekurs do m inisterstwa.

Pos. G n i e w o s z  W łodzim ierz wnosi zażale­
nie o szkody, przez wojsko przy ćwiczeniach 
zrządzone, na podstawie petycyi Tow. rolniczego 
buczackiego.

Pos. R o s z k o w s k i  wnosi petycyę woźnych 
sąduwycL o polepszenie bytu.

Pos. H e n z e 1 wnosi petycyę rohatj nskiego 
Tow arzystw a gospodarskiego o zniesienie myt, 
a  zaprow adzenie natom iast podatku.

Pos. ks. R u c z k  a przypom ina, że kw estya ta 
b y ła  już w Izbie trak tow ana bez żadnego re 
zultatu.

Pos. C h r z a n o w s k i  oświadcza, ze spraw a 
zniesienia m yt n a leży  do Sejmu.

Pos. H e n z e 1 j e«t tego samego zdania i o 
świadcza, że w tym  duchu Tow. gosp. w Roha 
tynie odpisze.

N astępnie na wniosek posła K o z ł o w s k i e ­
g o ,  Koło u c h w a l a :  „Koło poleca komisyi p a r­
lam entarnej, aby czuw ała nad wykonaniem  u- 
chw ał Sejmu przy ugodzie z Węgrami**.

Pos. P i ę t a k  przedstaw ia petycyę_ stróżów 
więzień karnych o polepszenie bytu i petycyę 
Myślenic o ustanow ienie sądu obwodowego.

Pos. L e w a k o w s k i  zwraca uwagę, że za 
wiele spraw  staw ia się na porządek dzienny 
obrad K oła polskiego. I tak  n. p. dziś po­

stawiono dyskusyę nad etatem m inister­
stw a handlu, rolnictw a i reformą wyborczą. 
T akże i pod względem reformy wyborczej 
uchw alam y znaczne popraw ki i pozostawiamy 
je  potem do w ykonania członkom komisyi. 
Z w raca uwagę zatem na te nieformalności. Ż ą­
da, aby dziś wziąć na porządek tylko reformę 
wyborczą.

Pos. J ę d r z e j o w i e z  odpiera zarzut nie­
formalności, bo na jednem  posiedzeniu przecież 
n ik t nie myśli wszystkich spraw  załatw iać. Zresztą 
Koło już  w łaściw ie obradowało nad budżetem 
w szystkich m inisterstw , ale p. Lewakowskiego 
w tedy nie było w W iedniu. Dzisiejsza rozpraw a 
jest więc tylko uzupełniającą i Kołu z pewno­
ścią n ik t nie zarzuci, że nie pracuje.

Pos. R u t o w s k  i wyjaśnia, dlaczego na po­
rządku dziennym  postawiono m inisterstwo rol­
nictwa.

Koło przystępuje do obrad nad budżetem  m i- 
n i s t e r s t w a  r o l n i c t w a .

Pos. K o z ł o w s k i  zw raca uwagę, że trzeba 
przypom nieć m inistrowi znaczenie rolnictw a i 
większej w łasności, następnie przedstaw ić n a ­
sze postulaty, a mianowicie powiększenie sub­
wencyi na cele rolnictwa, szkoły rolnicze, chów 
bydła i nierogacizny, gospodarstwo rybne, pa 
sieki. Należy szczególniej nacisk położyć na 
hodowlę drobiu. Mówca pragnie ograniczenia 
g iełd  zbożowych, ale nie handlu terminowego, 
a żąda ustanow ienia sądów giełdow ych. K o­
nieczną je s t ochrona rolnictw a przed konkuren- 
cyą fałszyw ych wyrobów (m asła, nawozów 
sztucznych). W końcu mówca domaga, się usu­
nięcia szykan przy w ykonyw aniu ustaw y o za­
razie bydlęcej, oraz podnosi potrzebę reformy o 
należytościach, tak  w ażną dla rolnictw a.

Pos. P o t o c z e k  przem awia za zaprow adze­
niem przymusowej asekuracyi od ognia. Mówca 
prosi, żeby wniesiono rezolucyę o uchw alenie 
ustaw y takiej jeszcze w tej kadencyi. N iem niej 
mówca dom aga się w ynagrodzenia za zabite 
świnie z powodu zarazy. ,

Pos. S t r u s z k i e w i c z  oświadcza, że mnó 
stwo spraw  należałoby poruszyć przy budżecie 
m inisterstw a rolnictw a, a z pom iędzy tych pod­
nieść należy z naciskiem  kilka, aby je  p rze­
prowadzić. Szczególniej zasługuje na to sprawa 
nit-rogacizny. N ależy żądać w zniesienia budyn­
ku dla W ydziału rolniczego w K rakow ie. W  ten 
bposób wylicza mówca inne jeszcze postulaty, 
któreby zdaniem jego podnieść należało.

Fos. P  i n i ń s k  i zgadza się na podniesienie 
potrzeby ustanow ienia sądów rozjemczych g ie ł­
dowych. Spraw ę sprzedaży m a r g a r y n y  uale- 
żałoby także uregulować.

Pos. L e w a k o w s k i  podnosi spraw ę regula- 
cyi rzek. Jeżeli kraj zdecydował się daw ać pe­
w ną sumę na ten cel, w ypadałoby dążyć do 
tego, aby Sejm, tak, ja k  na koleje żelazne, da­
w ał pew ną rentę roczną. Z nalazłyby  się Tow a­
rzystw a, któreby się podjęły w takich  w arun­
kach regulacyi.

Pos. Z a l e s k i  oświadcza, że plany regulacyi 
są zrobione i są dobre, w ypracow ane pod k ie­
rownictwem  radcy Moraczewskiego, znakom itego 
hydrotechnika i pod tym  względem clicial się 
mówca zastrzedz przeciw  temu, co mówił dr. 
Lew akow ski. W r. 1884 zrobiono przedstaw ie­
nie do Rady państw a, ale w tedy sprzeciw iano 
się temu, bo kraj nie m ógł ty ie kosztów po­
nosić.

Pos. R u t o w s k i  podnosi, że postulatów  k ra ­
jowych wcale tu n>e postawiono, żądano tylko 
ogólników, co roku coś dostajem y, więc należy 
stawiać żądauia w spraw ach, w których jesteś­
my pokrzywdzeni. O regulacyi mówimy zawsze 
przy budżecie m inisterstw a spraw  w ew nętrznych, 
nie zaszkodzi jednak podnieść ją  i tu. W  m ini­
sterstw ie rolnictw a jest pewien brak  stanowczo­

ści, dotyczy to postępowania w spraw ach spó­
łek  wodnych.

Mówca gorąco poleca Kołu spraw ę przym u­
sowych ubezpieczeń od ognia, życzy sobie in- 
terpelacy i z naszej strony.

Pos. D z i e d u s z y c k i  chce, aby mówić o 
podatku od wódki i o kredycie hipotecznym. 
N ależy podnieść kw estyę dostaw  dla wojska.

Pos. J ę d r z e j o w i e z  sądzi, że należy w o- 
góle w yrazić życzenia rolników  naszego kraju, 
co je s t rzeczą nie ła tw ą. Znaczniejsze opodatko­
wanie gorzelń jest już niedopuszczalne. Należy 
zająć się obroną naszyeh m łynów i uregulow a­
niem targu w iedeńskiego dla bydła.

Pos. G n i e w o s z  W łodz. żąda reformy ta ry f 
dla transportu bydła  i subwencyi dla hodowli 
koni roboczych gospodarskich.

Pos. P a s t o r  podnosi wniosek sejmowy ks. 
Czartoryskiego co do w ynagrodzenia za świnie 
zabite podczas zarazy. Mówca prosi, aby żąda­
nie to poprzeć tak , ja k  tego żądał Potoczek.

Pos. A b r a h a m o w i c z  Eug. popiera wnio­
sek Gniewosza co do hodow 'i koni i o reformie 
giełd zbożowych.

Pos. W o d z i ę k i  tw ierdzi, że żądania pow in­
ny być krótkie i treściw e, ale co do rolnictw a 
trzeba zrobić w yjątek, bo to nas najbardziej do­
tyczy. Dlatego pragnie, aby przem aw iało dwóch 
mówców, p. K o z ł o w s k i  i pos. M i l e w s k i .  
Co do regulacyi trzeba regulow ać głów nie poto 
ki górskie. Chów koni podniesie sie w tedy, je 
żeli rząd zobowiąże się pew ną ilość rem ont co 
coku zakupyw ać w kraju.

Pos. C h r z a n  o w s k i  tłóm aczy ważność re­
gulacyi rzek u nas i popiera w nioski Wodzic- 
kiego i Rutowskiego.

K o p y c i ń s k i  podnosi nadużycia z w ikliną. 
Rząd zabiera grunta, k tóre sam obsadził w ikli­
ną. To je s t nadużyciem , k tóreby należało usunąć.

Po przemówieniu p. K ozłowskiego p. R u t o w ­
s k i  polemizuje z p. W odzickim podnosząc, że 
specyalne żądania są szkodliwe dla spraw y sa­
mej, to dotyczy regulacyi rzek. Co do asekura­
cyi zgadza się na poruszenie je j przy budżecie 
i w formie interpelacyi. H andlu terminowego 
zbożowego niem am y praw ie wcale, a bez tego 
nie mogą np. m łyny handlowe egzystować.

Co do a s e k u r a c y i  u c h w a l a  K o l o  r e ­
z o l u c y ę ,  aby rząd rzecz przyspieszył i dele­
guje na mówców K o z ł o w s k i e g o ,  A b r a h a ­
m ó w  i c z a Eug. i G n i e w o s z a  W łodz.

Na miejsce Gniewosza Włodz., k tóry  złożył 
mandat, do kom isyi dla reformy wyborczej, w y­
brano p. A b r a h a m o w i c z a  Daw.

L w ó w ,  dnia 8  marca.
(3 0 -letni jubileusz  „B ra tn ie j pomocyu słuchaczów 
wszechnicy lwowskiej. —  Z  przesilenia teatral­

nego. —- Pojedynek).
( :)  N iew iele je s t Tow arzystw , nietylko po- 

m iędzy akadem ickiem i, lecz wugóle wśród Sto­
w arzyszeń, k tóreby  swem imieniem tyle w spo­
mnień poruszały, k tóreby  się tak  w żyły  w spo­
łeczeństw o, ja k  założona dla wzajemnej pomocy 
uczniów tutejszego uniw ersytetu „B ratn ia  po- 
moc“ . D latego też jubileusz tej insty tucyi istn ie­
jącej od la t 30 w yw ołał w mieście naszem ży­
we zainteresow anie, pow ołał do 'w spółudziału  
szerokie w arstw y naszego ogółu.

Mówi się obecnie o 30-leciu je j istnienia. —  
Lecz to w łaściw ie odnosi się tylko do je j ofieyalnej, 
statutow ej działalności. Nieofieyalnie, tajnie na­
w et, is tn ia ła  ona znacznie dawniej. Powstanie 
je j było jednym  z objawów budzenia się do 
czynu pokolenia młodzieży, które pod wodzą 
takich , ja k  M ieczysław R o m a n o w s k i ,  Mie­
czysław  P a w l i k o w s k i  i im  podobni, czu­
jąc rozpierające im piersi uczucie i pragnienie 
pracy dało dowód, iż p rzy  całym  swym ideali-
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na tle puwstania styczniowego.

(Ciąg dalszy.)
Czekanie aż Kazio dorośnie, aż się znajdzie 

niego partya  odpowiednia, trapiło  sędzinę, 
rapiło i urabiało w niej ducha krytycznego, 
'D rażającego się w formie pretensyj do urzą- 
Zeń społecznych, zaprow adzających późne — 

^daniem jej —  m ałżeństw a. O urządzenie to o- 
s^arżala kościół, który, w edług niej, we wzglę- 
jJMe tym poszedł drogą nie w skazaną przez 

hfystusa.
f „Chrystus Pan był żydem, M atka Boska była  
^ydów ką, wszyscy apostołowie, tylu i tyle świę- 
ycb pańskich żydam i byli: czemuż to żydom 

■ Jo luo  wchodzić w zw iązki m ałżeńskie w latach 
^zieeinnych, a chrześcijanom  nie wolno?**...

W idziała w tem b łąd  i niesprawiedliwość 
p ^ ó i e  a pokrzyw dzenie siebie w szczególności. 
T ^yby nie to, ożeniłaby K azia niezwłocznie 

1 ,nia łaby  spokój, —  spokojnieby o śmierci wła- 
?nej m yślała; tak  zaś —  co? —  czekać musi 
> b e k a ją c , uciekać się do sposobów ochronnych, 
.̂° prezerw atyw , m ających na celu zrażenie Ka- 

. la do dziew cząt i dziew cząt do K azia. Z rażała 
j®* gorliw ie, sumiennie, korzystając z okazy i 

a*dej. Nie byłaby om ieszkała skorzystać z o-

kazyi pięciorakiego przew inienia, jakiego się 
Kazim ierz w czasie ja rm arku  dopuścił, gdyby 
nie to, że sie dow iedziała o stetryczeniu cześni- 
ka. W iadomość ta żywo ją  obeszła ze względu 
na ułożony przez nią w myśli tyczący się przy­
szłości K azia planik. Cześnik był K azia ojcem 
chrzestnym , m iał córkę jedynaczkę, dziedziczkę 
B iłek z przyległościam i, posiadał przytem , jak 
fama głosiła , k a p u a ły  w brzęczącej monecie, 
ulokowane w banku, czy też, ja k  niektórzy u- 
trzym yw afi, zakopane. W czasach owych o rze­
czy podobne podejrzewani byw ali właściciele 
znaczniejszych m ajątków , nie m arnotraw iący 
grosza.

„Stetryczał**.... —  zakarbow ała sobie sędzina 
w głowie.

K arb ów przerodził się w net w zam iar odwi- 
dzenia cześnika, zmodyfikowany niezwłocznie 
w postanowienie w ysłan ia  do niego K azia, u- 
motywowane wobec gości na probostwie tem, 
że cześnik go sobie na zięcia w ybrał. Było to 
zręczncm na szachownicy, na której rozstrzygać 
się kiedyś m iała g ra  o dziedziczkę B iłek, zaję­
ciem stanow iska.

„Niech się inn i w spółubiegają: mój Kazio 
stoi na przedzie**....

O tem w łaśnie m iała  z synem do pomówie­
nia, —  do pomówienia, którego się chłopak o- 
baw iał, mimo uspokojenia, jakiem  go natchnęło 
zdrobniale przez m atkę imieni: jego  wymówienie

Z obaw ą wszedł na ganeb  i nie odw ażał się 
iść dalej. Odwagę odebrałc mu nieposłuebanie 
jej od razu, kiedy mu ona odstąpić od wora 
z prosem kazała.

„Potrzeba mi było z tym worem się szar­
pać!1*... —  czynił sobie w duchu wymówki, wo­
dząc okiem po podwórzu i zatrzymuj ;c w ejrze­
nie na stadzie gołębi, krążących nad gołębni­
kiem.

Gołębie nie obchodziły go zgoła w tej chwili. 
N agle jed n ak  w zbudziły w nim zajęcie., nic go­
łębie atoli, ale ich loty. J a k  Aldona, k tó ra  się 
zw racała do skowronków z m yślą, ażeby jej 
da ły  po piórku i ona mogła lecieć za chm ury, 
lecieć wysoko, wysoko i zniknąć, tak  jem u coś 
podobnego przyszło na myśl na widok lotności 
gołębiej. W yobraził siebie nie w powietrzu, nie 
za chm uram i, ale na gołębniku. B łyskaw icznie 
przesunęło mu się w głowie, że gdj by m iał 
sk rzyd ła  i, trzepnąw szy niemi w ganku, niby 
slrzała  w powietrzu się wzniósł i na gołębniku 
usiadł, m ógłby na wzywania matczj ne do przy­
bran ia  pozycyi horyzontalnej okazyw ać się g łu ­
chym i m rugać żartobliwie do Jaw doszki, sto­
jącej ze sm utkiem  w czarnych oczętach, w po­
gotowiu do przytrzym yw ania go w tej tak  dla 
niego niewygodnej pozycyi- O mało w głos nie 
zaw ołał:

-— Gołębie! ze skrzydeł swoicb dajcie mi po 
piórku!...

Gdy usłyszał wołanie m atki:
—  Kaziu!...
To „Kaziu** ulgę mu niejaką spraw iło.
—  Słucham !.... —  odkrzyknął.
—  Cbodź-że...
W jednem  niemal m gnieniu oka z ganku 

przez sień przerzucił się do pokoju jadalnego. 
S p r b / i n n  s i p f G i u ł n  n r - /v  stnlp. nakrytym  nn cztery

osoby; przed nią i przed siedzeniem obok niej 
ku rzy ł się z talerzy barszcz zabielany.

—  Coś robił na ganku? ... —  zapy tała .
—  A to... ja ... —  odbąknał —  Ja ... nic... ty l ­

ko....
—  Co?...
—  Gołębie, gdyby mama w idziała: k rąży ły ... 

k rąży ły ... k rąży ły ....
—- No... siadaj!... jedz!... Obiad spóźniony: 

musisz być głodny.... Na G ustaw a i K arola cze­
kać nie będziemy: kazałam  dla nich trzym ać 
w cieple jad ło ....

Do stołu usług iw ała  czerstw a, tęga, czysto 
odziana dziew ka. Gdy chodziła, zm ieniając ta ­
lerze i podając półm iski, stół się z lek k a  od 
je j stąpania w strząsał, pomimo, że na stopach 
osłon" innej^ nie m iała , ty lko skórę w łasną. 
Służba jej nie zabra ła  czasu dużo. P arę  dań 
po barszczu, w końcu kurczęta pieczone z sa­
ła tą  śm ietaną zapraw ną —  oto obiad cały. Po 
obiedzie, k tóry  u p ły n ą ł w m ilczeniu, m atka i 
syn przeżegnali się, K azim ierz m atkę w rękę 
pocałował, a m, zwróciwszy się ku drzwiom 
w głębi, rzek ła  mu:

—  Chodź....
W izbie przyległej odezw ała się do niego:
—  Siadaj....
Sama usiadła i, gdy chłopak miejsce zajął, 

zaczęła po chwili m ilczenia:
—  Pojedziesz....
— D okąd, m am o?... —  zapytał, sędzina bo­

wiem, zdaw ało się, ja k b y  się nam yślała, czy 
też ku drzem ce poobiedniej się m iała.

—  N ałóż mi fajkę....

 ̂ Na którym  cybuchu, na antypce, czy na 
p ieprzow ym ? —  rzekł, zryw ając się.

N a antypce, albo.... nie: daj mi pieprzo­
wy....

Pospieszył, celem spełn ien ia  rozkazu; że zaś 
cybuchy nie znajdow ały się na podorędziu, 
m usiał pójść po me do sypialnego m atki po­
koju. Przechodząc, spo tkał Jaw doszkę —  zacze- 
p ił ją .

— Paniczu!... —  szepnęła, uchylając się.
— Gdzie cybuch pieprzowy?...
—  Gdzież... ta  że koło łóżka...
—  Chodź... coś ci powiem...
—  J a  nie ciekawa...
—  M yśla łaś, że tego, a l e . . .  widzisz . . .  nie 

te g o . . .
—  Co ja  m yślała ?... J a  nic nie m yślała...
U szczypnął ją , dziewczyna syknęła. —  po­

chw ycił cybuch, w ydm uchnął, fajkę nałożył i, 
zabrawszy hamaniec, zaw ierający w sobie k rze­
mieni parę, hubkę i krzesiwo, do m atk i pospie- 
szył.

W ykrzesanie do hubki ognia zabrało momen­
cik czasu; momencik jeszcze up łynął, nim się 
nubka rozpaliła i nim zajął się tytoń, którego 
óym sędzina przez piórko, zrazu ostrożnie, na­
stępnie coraz to śm ielej, pykając, pociągała. 
Gdy ciągnienie w tryb  regularny weszło, tak  za­
częła:

—  A m asz ty  w co ogarnąć się po ludzku?..
— O!... —  odparł, podnosząc ręce i spoglą­

dając po sobie.
(C. d. n j
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zmie um iało też myśleć praktycznie, skoro jak o  
pierw szy krok Swej działalności przedsięw zięło 
założenie funduszu, z którego zasiłki umożliwi­
ły b y  kolegom uboższym kształcenie się na po­
żytek narodowy.

Było to w roku 1855, kiedy grono akadem i­
ków  lwowskich zebraw szy się złożyło na ręce 
M ieczysława P a w l i k o w s k i e g o  kw otę 154 
złr. 5 cent. monetą konw. na cel wspom niany. 
Sum a ta by ła  w nieustannym  obrocie, koło u- 
czestników  uczciwej pracy zw iększało s ię , a 
równocześnie czyniono, bezowocne co praw da, 
staran ia  o pozwolenie w ładzy na założenie j a ­
wnego Tow arzystw a wzajemnej pomocy uniw er­
syteckiej. Tym czasem  nadszedł rok 1868. Człon­
kowie wspomnianego k ó łk a  uważali, że życie 
ich należy do spraw y narodow ej, a pieniądze 
ich kasy  do skarbu narodowego. Ofiara ta w ie­
lu z najdzielniejszych kosztow ała życie, innych 
zapędzała do więzień lub na w ygnanie, inni 
wreszcie powrócili na swą grzędę zboleli, lecz 
nie złam ani. I znowu poczynają się staran ia o 
utw orzenie „Bratniej pomocy14, aż wreszcie w 
r. 1866 uw ieńczył je  pomyślny skutek.

Zbytecznem by było rozwodzić się nad rozwo­
jem  Tow arzystw a, którego m ajątek wynosi dziś 
ponad 50.000 złr., które dla akadem ików  nadto 
stanow i niejako i „giełdę p racy “ i „kasę cho­
rych", zapew niającą im bezpłatną poradę lek ar­
ską i leki na w ypadek choroby. Ale też na spo- 
łecznem  swem znaczeniu „B ratnia pomoc" nie 
straciła . Dość bowiem przypom nieć, że ogółem, 
z rozmaitych funduszów rozdała między akade­
mików do 1 0 0 . 0 0 0  złr., aby zrozumieć, ilu to 
ludziom um ożliw iła w ykształcenie się n a  poży­
tek publiczny. Że oddziaływ ała równie ja k  da­
wniej na charak tery , w ystarczy przytoczyć- na­
zw iska: Bolesław a B a r a n o w s k i e g o ,  Tadeu­
sza P i ł a t a ,  A lbina R a y s k i e g o ,  Hugona 
Z a t h e y a ,  M ikołaja K r z y s z t o f o w i c z a ,  
A leksandra H i r s c h b e r g a ,  Tadeusza S k a ł- 
k o w s k i e g o ,  S tan isław a B a d e n i e g o ,  P io­
tra  Z b r o ż k a ,  Tadeusza N i e m e n t o w s k i e -  
g o, Rudolfa Z u b e r a ,  Tadeusza R o m a n o w i -  
c z a , St. S c h n tl r - P e p ł  o w s k i e g o,- S tan i­
s ław a G ł  ą b i ń s k i e g o, a więc same nazw i­
ska w ybitne mające znaczenie, k tóre ju ż  w po­
czątkowych latach istnienia „B ratniej pomocy" 
przez jej w ydziały  się przesunęły.

Obchód jubileuszow y rozpoczął się już wczo­
raj , t. j .  w sobotę wieczorem, poufnem zebra­
niem w re s tau rac ji hotelu Im peria l dla wzaje- 
wnego poznania się nowych i daw nych człon­
ków Tow arzystw a. K iedy p rysły  pierwsze lody, 
naw iązała się zajm ująca pogaw ędka, w której 
„starzy" przyw oływ ali daw ne wspom nienia na 
pamięć, a młodzi kreślili nowe stosunki, nowe 
dążenia, nowe sprężyny swej działalności. D u­
szą pogawędki byli pp. Bolesław B a r a n o w ­
s k i ,  pierw szy w iceprezes, i Tadeusz R o m  a n o ­
w i c z ,  pierwszy sekretarz „Bratniej pomocy". 
Toastów  wzniesiono wszystkiego d w a : dr.
D w e r n i c k i  w ypił zdrowie „tych starych, 
k tórzy  mimo Siwizny, przyprószającej im głow y, 
pozostali m łodym i", a T. R o m a n o w i c z  od­
pow iedział toastem na cześć m łodzieży, k tóra 
może innem i drogam i, innem i środkam i, jednak  
z takim  samym zapałem  i do tego samego celu 
dąży, co daw na.

Dziś rano odbyło się w kościele św. M ikoła­
ja . tuż obok uniw ersytetu, nabożeństwo, a w 
południe w sali ratuszowej u r o c z y s t e  z e ­
b r a n i e  uczestników  obchodu. Sala by ła  peł- 
n iusieńka, piękne przem owy w ygłosili rektor 
uniw ersytetu, a zarazem  przew odniczący obcho­
du jubileuszow ego dr. Oswald B a l z e r  i prezes 
obecny „Bratniej pomocy" p. P i e p e s .  Odczyt 
w ygłosił p. M aryan R e i t e r, a tego samego au­
tora broszurkę p. t. „H istorya Tow arzystw a b ra­
tniej pomocy słuchaczów wszechnicy lw ow skiej" 
otrzym ali wszyscy bezpłatnie; nie brakło też 
kan ta ty , k tórą  wspólnie utworzyli także dwaj 
byli członkowie Tow arzystw a: poeta S tanisław  
R o s s o w s k i  i kom pozytor M ieczysław S o ł ­
t y s .  N ajpiękniejszym  jednakże punkiem  obcho­
du było końcowe przemówienie pierwszego p re­
zesa „Bratniej pom ocy", p. K sawerego B e r e ­
z o w s k i e g o ,  obecnie inspektora kolei państw o­
wych w Stanisław ow ie. P rzypom niał on, jak  to 
założenie T ow arzystw a przypadło  na epokę pew ­
nego przygnębienia w społeczeństw ie po r. 1863. 
Mimo to m łodzież ogarniał p rąd ożywczy. Po­
wiedzm y sobie —  rzekł mówca, —  że najw aż­
niejszym  w arunkiem  naszego odrodzenia je s t 
w ypełnianie sumienne swoich obowiązków (bra­
wa). W yraziliśm y też przekonanie, że do pracy 
narodowej pow inny być powołane w szystkie 
w arstw y, że w szystkie członki społeczeństw a 
pow inny mieć możność równom iernego rozwoju 
(oklaski). Od owej pracy m łodzieńczej rozeszliś­
my się w różne strony i do różnych zawodów, 
ale nazw iska tych Tadeuszów, Bolesławów, Ro­
manów, P iotrów  i innych, których nie pomnę, 
a  k tórych dobrze znacie, powiedzą wam, żeśmy 
się m łodzieńczej w iary w przyszłość narodu nie 
zaparli (huczne oklaski). Bez sam ochw alstw a też 
powiedzieć możemy dziś stając przed wami, że 
sumienie i ręce mam y czyste (oklaski). Zgrom a­
dziliście nas tutaj, młodzi koledzy, pozwoliliście 
nam  odetchnąć wonią daw nych wspomnień, po­
krzepić daw ną wiarę i za to wam serdeczne 
dzięki, młodzi towarzysze.

Słońce co roku na wiosnę te same do życia 
powołuje kw iaty, a my również mam y tę po­
ciechę , że wy, nasi synowie, idziecie w życie 
pod tym samym sztandarem  narodowym , k tóry  
niegdyś nad nam i powiewał, że cele wTasze, ja k  
niegdyś nasze, nic egoistyczne s ą , ale zdążają 
do uszczęśliw ienia ludzkości. (H uczne brawa). 
Szczęść wam Boże, młodzi koledzy! Obyście tę 
w iarę w przyszłość narodową zachowali. Oby­
ście dożyli więcej nadziei spełnionych, niż zm ar­
n o w an y ch !—  Zakończę słowam i naszego n ie­
szczęśliwego poety:
Lecz zaklinam , niech żywi nie tracą nadziei 
I  przed narodem niosą ośw iaty kaganiec,
A gdy  trzeba, niech idą na śmierć po kolei,
Jak  kam ienie przez Boga rzucane na szaniec.

Mowę tę przyjęto nieopisanym  entuzyazm em , 
bo też je j nastrój był w iernem  streszczeniem 
ducha, ja k i jest zawsze w „Bratniej pomocy" i d ą ­
żności naszej młodzieży. Dziś wieczorem odbę­
dzie się w spólna uczta uczestników  uroczystości, 
a ju tro  w teatrze okolicznościowe przedstaw ie­
nie sk ładane na rzecz „Bratniej pomocy".

W naszem przesilenia teatralueuj zaszły nowe

kom plikacye. Sytuacya się zaostrza, ja k  bowiem 
donosiłem, aktorzy  gaży nie otrzym ują od da 
w na, zniechęcenie i rozprzężenie zatem w ich 
szeregach coraz to większe. Nadto dotychczaso 
w iprzedsiębiorc3r, rozdrażnieui nie wiadomo czem 
postanowili z nowymi dzierżawcam i sali iść na 
udry. Oto nie mniej nie więcej po upływ ie kon­
trak tu  zam ierzają nie ustąpić się z lokalu, a je ­
śli ich będą awizować, grożą rekursam i i prze­
wlekaniem  spraw y w nieskończoność. A więc 
końca całej nieprzyjem nej historyi trudno na ra ­
zie przewidzieć.

Odbył się w naszem mieście wczoraj pojedy­
nek pomiędzy pewnym  lekarzem  a pewnym 
przedsiębiorcą. Przyczyną były  jeszcze ostatnie 
wybory sejmowe i udział obu w opozycyjnym 
komitecie. Lekarz je s t lekko ranny.

Reforma wyborcza.
K om isya dla reformy wyborczej na przed- 

wczorajszem posiedzeniu za ła tw iła  pierw szą część 
przedłożenia rządowego, a mianowicie nowelę 
zm ieniającą ustaw ę zasadniczą o reprezentacyi 
państw a. T ekst noweli uchwalono w edług pro­
jektu  rządowego bez wszelkich zmian, a tak  wnio­
sek ks. Sckw arzenberga oddający sejmom ozna­
czenie sposobu głosow ania we w szystkich ku- 
ryach, ja k  i wnioski zm ierzające do zaprow a­
dzenia bezpośrednich wyborów w ku ry i w iej­
skiej i w kury i powszechnej, odrzucono znaczną 
większością głosów. D yskusyę i uchw ały  osta­
tniego posiedzenia odnoszące się do tej noweli 
podały szczegółowo telegram y. N ie pozostaje nam 
zatem nic, ja k  streścić rezu lta ty  dotychczaso­
wych prac k o m isy i, a następnie podać dalszy 
ciąg d jrskusyi sobotniej, k tórej przedmiotem by­
ła druga nowela zm ieniająca ustaw ę wyborczą 
dla R ady państw a.

Komisya p rzy jęła  w zupełności i bez zmiany 
głów ne zasady reformy wyborczej, a przede- 
wszystkiem  pomnożenie liczby posłów o 72, 
utworzenie kury i piątej, k tóra  w ybierać będzie 
owych 72 posłów, i rozdział m andatów  kuryi 
piątej na pojedyńcze kraje. Dalej kom isya zgo­
dziła s i ę , że w kury i w iejskiej i w kuryi po­
wszechnej głosow anie odbywać się ma pośrednio. 
W yjątek stanow ią w kury i piątej tylko okręgi 
miejskie lub okręgi wyborcze utworzone z m iast 
i powiatów sądowych. K urya w iejska i ku rya  
piąta będzie je d n a k  głosować bezpośrednio, j e ­
żeli sejmy krajow e u c h w a lą , że ku rya  w iejska 
w ybiera posłów sejmowych bezpośrednio. Praw o 
wyboru i w ybieralności przyznano każdem u oby­
watelowi au stry ack iem u , k tóry  ukończył la t 24 
i ani od zarządu m ajątkiem , an i od w ykonyw a­
nia praw  obyw atelskich nie je s t wykluczonym , 
w myśl obowiązujących ustaw .

Po załatw ieniu  powyższej noweli komisya 
przystąp iła  w sobotę do dyskusyi nad nowelą 
zm ieniającą ustaw ę wyborczą.

P rzy  § 6 , zaw ierającym  postanowienie, że k a ­
żdy okręg w yborczy ku ry i w iejskiej sk ład a  się 
z k ilku  powiatów sądow ych, p. K r a u s  wniósł 
p op rąe .kę , że wrazie zw inięcia lub utw orzenia 
sądu , w yborcy należący do tego powiatu sądo­
wego głosują w dotychczasowym  swoim okręgu 
w yborczym , dopóki Rada państw a nie ucńw ah 
odpowiedniej zm iany w okręgach wyborczych. 
Kom isya uchw aliła  § 6  i p rzy ję ła  popraw kę 
p. K rausa, zastrzegając je j stylizacyę na pó­
źniej.

Również przyjęto §. 6  b, określający okręgi 
wyborcze powszechnej kury i z popraw ką posła 
Goetza, zm ieniającą stylizacyę projektu rządo­
wego.

Do §. 7 a. p. K r a u s  wniósł popraw kę w 
tym duchu, aby w razie zw inięcia lub utw orze­
nia nowego sądu powiatowego wyborcy kuryi 
piątej głosow ali w dotychczasowym  okręgu w y­
borczym, dopóki Rada państw a nie uchwali od­
powiedniej zm iany ustaw wyborczych. Komisya 
nchw aliła  je d n a k  odroczyć na później obrady 
nad tym paragrafem , ja k  niemniej nad pozosta­
jącym z nim w zw iązku w ykazem  okręgów w y­
borczych.

N astępnie przystąpiono do obrad nad §§. 8  a 
i 8  b, zaw ieiającem i postanowienia o miejscu, 
w którem  w yborcy kury i piątej m ają głosować.

P . S l a y i k  wnosi, aby głosow anie odbywało 
się w okręgach, złożonych z m iast i powiatów 
sądow ych w każdej miejscowości, mającej na j­
mniej 150 m ieszkańców, a w okręgach, utw o­
rzonych w yłącznie z powiatów sądowych, w sie­
dzibie sądu powiatowego.

P. F a l k e n h a y n  ż ąd a , aby oznaczenia 
miejsc głosow ania w razie bezpośrednich wybo­
rów nie pozostawiać władzom  adm inistracyjnym , 
ale zastrzedz ustaw odaw stw u.

P. K 1 u n wnosi, aby każda miejscowość, o- 
bejm ująca najm niej 2 0 0  m ieszkańców, by ła  za­
razem miejscem wyboru.

P. H a g e n b o f e r  proponuje, aby każda gm i­
na, posiadająca najm niej 40 m ieszkańców, by ła  
miejscem wyboru. Mniejsze gm iny należy w 
tym  celu łączyć ze sobą w grupy  po 40 mie­
szkańców.

P . D i p a u 1 i żąda, aby w razie bezpośre­
dnich wyborów każda gm ina adm inistracyjna 
by ła  miejscem wyboru.

P. K r a u s  wnosi jak o  zasadę, aby żaden 
w yborca nie był od miejsca w yboru oddalonym 
więcej niż pięć kilom etrów.

P. M e n g e r podnosi, że w ybory są jed y n ą  
sposobnością porozum ienia się wyborców i wy­
słuchania kandydatów , to też należy unikać 
zbytniego rozdrabniania.

P. R u s s wnosi popraw kę, zgodną z tenden- 
cyą wniosku p. F alkenhayna.

P . R i c h t e r  ż ą d a , aby w razie bezpośre­
dnich wyborów głosowano na posłów do Rady 
państw a w tych sam ych m iejscach, w których 
odbyw ać się będą w ybory do Sejmu.

P. P i n i ń s k i  dom aga się, aby  m iejsca w y­
borów oznaczono w porozumieniu z Sejmem, a 
p. R u t o w s k i  żąda, aby  oznaczano je w po­
rozum ieniu z W ydziałem  krajow ym .

W końcu na w niosek p. K rausa kom isya u- 
chw ala odroczyć obrady i w ydrukow ać w szyst­
kie powyższe wnioski.

P . B r z o r a d  zgłosił w niosek mniejszości 
następującej treści:

„W szystkie kurye w ybierają posłów bezpo­

średnio. O wyborze rozstrzyga bezw zględna wię 
kszość".

N a tern posiedzenie zam kpięto.

Sprawy krajowe.
(Z asiłk i z  funduszów krajowych).

W budżecie na rok 1896 w yznaczył Sejm, 
jak  corocznie, kwotę 300 złr. do dyspozycyi 
W ydziału krajow ego na zasiłk i d l a  m ł o d z i e ­
ży,  k s z t a ł c ą c e j  s i ę  w n a u k a c h  i s z t u ­
k a c h .  Z ryczałtu  tego przyznał W ydział k ra ­
jow y  następujące jednorazow e zasiłk i;

a) na kształcenie się w śpiewie: Mikołajowi 
Lew ickiem u w M edyolanie 200 złr.; Maryi 
K leczkow skiej w D reźnie 100 z łr.; K arolinie 
Prochasków nie w D reźnie 125 z łr.; Adamowi 
Didurow i w M edyolanie 100 złr.; Irenie Bohus- 
sownej ze Lwowa na w yjazd za granicę 180 
złr.; Stefanowi Sienkiewiczowi z K rakow a na 
w yjazd za granicę 300 z łr.; M aryi Szelińskiej 
w Dreźnie 150 z łr.; Zofii H ohenberger w D re­
źnie 70 złr.; W andzie Zaw istow skiej we Lw o­
wie 50 złr.

b) na kształcenie w grze na fortepianie: 
Paulin ie Szalitów nie we W iedniu 100 z łr.; Zo­
fii G ralew skiej we Lwowie 50 złr. »

c) na  kształcenie się w grze na skrzypcach: 
K am ili Gąsiorowskiej we Lwowie 100 z łr.; Ro­
bertowi Posseltowi w Paryżu 150 z łr.; Stefano­
wi Gołem berskiem u we Lwowie 100 złr.; J a ­
nowi Kossowinowi 25 złr.

d) na kształcenie się w m alarstw ie: Felikso­
wi W ygrzyw alskiem u w M onachium 150 złr.; 
Maryi D unikow skiej we W iedniu 150 z łr.; A l­
fredowi Beerowi we W iedniu 150 z łr.; Ju liano­
wi K rupskiem u w Monachium 100 złr.; T adeu­
szowi Richterowi w K rakow ie 100 złr.; W an­
dzie Czaykowskiej w Monachium 150 z łr.; J a ­
nowi O lpińskiem u w Monachium 150 z łr.; J a ­
nowi Truszowi w K rakow ie - 0 z łr.; M ikołajowi 
Iw asiukow i w Monachium 200 złr.

D l a  s t o w a r z y s z e ń  a k a d e m i c k i c h  
w yznaczył Sejm na rok J896 do dyspozycyi 
W ydziału krajow ego kwotę 1.000 złr. Z fundu­
szu tego udzielił W ydział krajow y jednorazowe 
zasiłk i: S tow arzyszeniu akadem ików  polskich 
„Znicz" na Śląsku 25 zlr.; „P rzy tu lisku" pol­
skiem u w W iedniu 100 z łr.; Tow arzystw u a k a ­
dem ickiem u „G rom ada" we Lwowie 100 złr.; 
Chórowi akadem ickiem u w K rakow ie 25 złr.; 
Polskiem u stow arzyszeniu akadem ickiem u „Ogni­
sko" w W iedniu 100 złr.; Bratniej pomocy słu ­
chaczów wszechnicy we Lwowie 150 złr.; B ra­
tniej pomocy słuchaczów  politechniki we Lw o­
wie 100 złr.; Tow arzystw u biblioteki, słucha­
czów praw a we Lwowie 200 z łr.; B ratniej po­
mocy słuchaczów szkoły sztuk pięknych w K ra­
kowie 25 z lr.; P rzy tu lisku  uniw ersytetu w iedeń­
skiego (A sy l Verein) 25 z łr.; Stow arzyszeniu 
w iedeńskiem u do pielęgnow ania chorych studen­
tów 25 z łr.; Tow arzystw u biblioteki m edyków  
w K rakow ie 75 złr.; Tow wzajemnej pomocy 
m edyków  we Lwowie 50 zlr.

D la s t o w a r z y s z e ń  r z e m i e ś l n i c z y c h  
w yznaczył Sejm do dyspozycyi W ydziału k ra ­
jow ego w roku 1896 kwotę 1.500 zlr. Z ry ­
czałtu tego przyznał AYydział krajow y następu­
jące  jednorazow e zasiłk i: S tow arzyszeniu rze­
m ieślników  „Skała" we Lwowie 250 z łr.; „G w ia­
zda" we Lwowie 250 złr.; „P raca" w K rako­
wie 150 z łr.; „G w iazda" w Drohobyczu 100 złr.; 
„G w iazda" w Zaleszczykach 100 złr.; „Jud 
Charuzin" we Lwowie 100 z łr.; „O jczyzna" w 
Tarnow ie 50 złr.; „P raca" w Tarnow ie 50 złr.; 
„G w iazda" w Tarnow ie 50 z łr.; „G w iazda" w 
Stanisław ow ie 100 złr.; „G w iazda" w Przem y­
ślu 100 z łr.; „G w iazda" w Jarosław iu  100 złr.; 

G w iazda" w K rakow ie 100 złr.
Dla Tow arzystw  gim nastycznych „Sokoła" u- 

chw alił Sejm na rok 1896 dla „Śokoła" we 
Lwowie 1.000 złr., d la „Sokoła" w K rakow ie 
500 złr., k tóre to subw eneye postanow ił W ydział 
krajow y wypłacić.

Nadto w yznaczył Sejm na rok bieżący do 
dyspozycyi W ydziału krajow ego kw otę 800 złr. 
dla stow arzyszeń „ S o k o ł a "  na prowincyi. — 
Z ryczałtu  tego przyznał W ydział krajow y je ­
dnorazowe zasiłk i: Towarzystwom  „Sokół" w 
Drohobyczu 100 złr.; w Rzeszowie 100 złr.; w 
Jaw orow ie 100 z łr.; w Przem yślu 100 złr.; w 
W adowicach 100 z łr.; w Nowym T argu 100 złr.; 
w M yślenicach 50 z łr.; w M ościskach 50 złr.; 
ruskiem u „Sokołow i" we Lwowie 50 z łr.; K ół­
ku gim nastycznem u nauczycieli lw ow skich 50 
złr.

Z funduszu d y s p o z y c y j n e g o  ogólnego 
przyznał W ydział krajow y jednorazow y zasiłek 
w kwocie 100 złr. Tow arzystw u przyjaciół u- 
czącej się m łodzieży we Lwowie, na udzielanie 
biednym uczniom obiadów.

Przegląd polityezny.
K raków , 9 marca.

Do tej chw ili nie skończyło się jeszcze prze­
silenie gabinetu  we W łoszech. Z w ybitniejszych 
mężów stanu n ik t nie chce podjąć się kon ty ­
nuow ania kolonialnej polityki Crispiego, podczas 
gdy król H um bert w dalszein, energicznem  pro­
wadzeniu wojny w Afryce upatru je  w arunek 
dalszego mocarstwowego znaczenia W łoch. Król 
salwować chce honor oręża w łoskiego i za wszel­
ką cenę powetować klęskę pod Aduą. Tym cza­
sem w całym  kra ju  objaw ia się niezadowolenie; 
opozyeya, dom agająca się zaniechania dalszej, 
zaborczej polityki, coraz więcej znajduje w kraju  
uznania.

K om binacya R u d i n i - R i c o t t i  jest i dzisiaj 
na pierwszym  planie, — czy król jednak zgo­
dzi się na ustępstw a ze swoich aspiracyj w ojen­
nych, tego n ik t nie wie pozytyw nie.

P rasa  Niemiec i Austro-W ęgier bardzo gorli­
wie zajm ują się kw estyą, czy W łochy wycofać 
się m ają z A bissyuii i w ogóle zaniechać zabor­
czej polityki w Afryce, czy n ie ?  W ogóle w ięk­
szość prasy  tej doradza W łochom w y c o f a n i e  
s i ę  z aw anturniczej polityki kolonialnej, która 
już tyle kosztow ała ofiar, i daje do zrozum ienia 
żc dla m ocarstw  sprzym ierzonych także m e jest 
obojętną rzeczą, czy zrujnow ane, lub ekonomi

cznie rozwinięte i silne W łochy są ich aliantem .
Tymczasem z M a s s a w y  nadchodzące wieści 

w coraz dosadniejszych barw ach przedstaw iają 
k lęskę pod Aduą, chociaż napływ  nowych, a u ­
tentycznych szczegółów zm niejszył się w dniach 
ostatnich. G enerał B a l d i s s e r a  naw iązał z 
M euelikiem rokow ania celem pochowania pole­
głych żołnierzy i spisania ich nazw isk. Dopiero 
w tedy będzie można dokładnie poznać rozm iary 
klęski. W szystkie zaś dotychczasowe doniesienia 
konstatują to jedno, że żołnierze w łoscy bili się 
bardzo odważnie, lecz kom enda by ła  nieudolną. 
W szyscy potępiają B aratieri’ego.

O A d  i g r a c i e  i K a s s a l i  b rak  dotąd au ­
tentycznych wiadomości.

Rzym ski korespondent P olit. Corresp. donosi 
i  W atykanu: Jest już rzeczą w iadom ą, iż p. 
I z w o 1 s k  i , rosyjski m inister rezydent przy 
W atykanie, w ręczył papieżowi w łasnoręczne pi­
smo c a r a , k tóre  objawia przyjazne uczucia i w 
którem  car w yraża zupełną gotowość do usza­
now ania praw , przyznanych kościołowi kato li­
ckiemu w Rosyi. Je s t to w praw dzie ty lko przy­
rzeczenie ogólnikowe, a konkretnych zobowią­
zań podobno pismo cara nie zaw iera. U trzym u­
ją  , że papież w  najbliższym  czasie odpowie na 
list cara w łasnoręcznem  pismem.

Do Polit. Corresp). donoszą równocześnie, iż 
bawiący obecnie w Rzymie książę biskup w ro­
cław ski k a rd y n a ł K o p p, w rozmowach z pa­
pieżem Leonem X III, oraz z kardynałem  sekre­
tarzem  stanu R a m p o 11 ą , zwrócił ich uwagę 
na w ystępujące na jaw  w Niemczech dążności 
ku utw orzeniu c h r z e ś c i j a ń s k o  - s o c y a l -  
n e j  p a r t y i  obok katolickiego centrum . K ar­
dynał Kopp m iał przedstaw ić obawę w zbudza­
jące konsekw eneye, ja k ie  przyjście do skutku 
takiej party i mogłoby za sobą pociągnąć dla 
katolicyzm u w Niemczech.

Z  P aryża.
M arsylia z zapałem  przyjęła prezydenta F a u -  

r e’a. Z przemówień powitalnych szczególniejszą 
uw agę zwrócono na przem ówienie mera M arsy­
lii, k tóry , w itając prezydenta, gratu low ał rządo­
wi „ s i l n e j  a k c y i  k u  p r z y s p i e s z e n i u  
r u c h u  s o c y a l n e g o " .  P rezydent w odpowie 
dzi swej chw alił um iarkow anie ludności M arsy­
lii i powiedział między innem i: „M arsylia je s t 
miastem robotników i p rzy jęła mnie, jako jedne­
go ze swoich".

W sobotę prezydent zwiedził szkołę m edy­
czną, Hótel-Dieu i ratusz. N astępnie pojechał 
zwiedzić port m arsylski, a potem był na balu 
dla dzieci, w którym  wzięło udział około 15.000 
dzieci. W ieczorem miasto było iluminowane. 
P rezydent dziękow ał merowi za w spaniałe przy­
jęcie, ja k ie  zgotow ała mu M arsylia.

D zienniki zw racają uw agę na d e m o n s t r a -  
c y e ,  jak ie  były  w m ałych m iastach robotni­
czych w czasie podróży prezydenta F a u r e ’a. 
W L a Ciotat, gdzie silną jest ag itacya socya- 
listyczna, powitano prezydenta z c z e r w o n ą  
c h o r ą g w i ą  i robotnicy wznosili okrzyki: 
„Precz z senatem ! Niech żyje BourgeoisI Niech 
żyje postęp!" Obecny przy tern senator P e y  t r a l  
zaprotestow ał przeciw ko ubliżania pierwszej Iz ­
bie. K iedy prezydent udał się do m erostwa w 
La Ciotat, kapela  g ra ła  m arsza żałobnego. W A u- 
t i b e s zaś, ja k  wiadomo z onegdajszych te le­
gram ów, wręczono prezydentow i w ielki w i e- 
n i e c  ż a ł o b n y .

K w estya p o d a t k u  d o c h o d o w e g o  w krót­
ce już wytoczona zostanie w Izbie, gdyż kom i­
sya budżetowa, po w ysłuchaniu oświadczenia 
m inistra D o u m e r’a, k tóry  pow iedział, że rząd 
nie cofnie swego przedłożenia i nie zastąpi pro­
jek tu  innym , —  postanow iła na najbliższem po­
siedzeniu przedłożyć Izbie znaną r e z o l u c y ę ,  
w zyw ającą rząd do w ypracow ania nowego pro­
je k tu  podatku dochodowego. Izba rozstrzygnie 
nieporozum ienie pom iędzy rządem  a kom isyą 
budżetową.

K s . M ieszczcrski - denuneyator. 
D zienniki rosyjskie potw ierdzają praw ie w ca­

łości doniesienie o zajściu, jak ie  m iał u ty tu ło ­
w any w ydaw ca i radak to r G rażdanina  z syna­
mi członka R ady stanu P o ł o w c e w a .  Tylko 
szczegół o pisemnej deklaracyi ks. Mieszczer- 
skiego, w której m iał oświadczyć, że za n ie­
godny swój czyn otrzym ał zasłużoną karę  „ la ­
ską  . i naha jką", nie znajduje potwierdzenia. 
S praw a cała  będzie m iała zapewne epilog przed 
k ra tkam i sądowemi, gdyż ks. M ieszczerski po­
stanow ił pociągnąć synów Połow cew a do odpo­
wiedzialności sądowej.

Co najciekaw sze, że liLeralniejsza część prasy 
rosyjskiej, pdtępiając brutalne zachowanie się 
synów  Połow cew a, z drugiej strony nie oszczę­
dza w cale ks. Mieszczerskiego, nazyw ając cała 
jeg o  działalność publicystyczną —  działalnością 
„denuneyatorską ".

Oto, co piszą B irż . W iedomosti:
„Brudny, oburzający pod względem formy i 

treści a rty k u ł ks. M ieszczerskiego dał powód 
do skandalicznego zajścia. K ażdy sam osądzi 
postępek ks. M ieszczerskiego i synów Połow ce­
wa. N ależy przypuszczać, że społeczeństwo ro­
syjskie jest na tyle dojrzałem , iż potrafi od 
różnić rolę prasy, jako oskarżycielki, mającej 
prawo krytykow ać stosunki społeczne i służbo­
we, od n ę d z n y c h  w y b r y k ó w  d e n u c y a -  
t o r a  z p r o f e s y i ,  n a d u ż y w a j ą c e g o  
p r a s y  w c e l u  z a b i c i a  w s z e l k i e j  w o l ­
n e j  i n i e z a w i s ł e j  o p i n i i " .

Znam ienne to, że dziennik rosyjski w ypow ia­
da dzisiaj z tak ą  swobodą szczerą praw dę o 
publicystycznej działalności do niedaw na j e ­
szcze tak  w pływ ow ego szerm ierza reakeyi 
w Rosyi.

Zmiana statutu Towarzystwa przyjaciół 
sztuk pięknych w Krakowie.

Towarzystwo przyjaciół sztuk pięknych w K ra­
kowie , a właściwie członkowie dyrekcyi tego To­
warzystwa postanowili uwzględnić słuszne wyma­
gania publiczności, oraz części prasy, do której i 
my należeliśmy, domagającej się dla dobra pożyte­
cznej tej instytucyi radykalnych zmian przestarza­
łych, w żadnem innem Towarzystwie niepraktyko- 

! wanycli postanowień statutu. — Statut ten został

niesf’1wreszcie nader korzystnie zmieniony i nami 
ctwo zatwierdziło już nowe postanowienia.

Głównemi i zasadniczemi uchwałami, wprowad*1 
nemi do nowego statu tu , są: r o z s z e r z ę ®

c z ł o n k ó w  T o w a r z y s t w a  i pe 
a t r y b u c y j  d y r e k c y i  ufl

»r a w 
ś c i e ś n i e n i e

Krakó

wprowadzenie zasady w y b i e r a l n o ś c i  cz ł °  
k ó w  t e j ż e  d y r e k c y i  przez zgromadzenie 
ne. Dotąd , jak wiadomo, dyrekeya Towarzy®^ 
uzupełniała się w miarę potrzeby sam a; inne1* 
słowy, od założenia Towarzystwa przez pół w 
była ona s t a ł ą ,  przed nikim innym , lecz wy® 
cznie tylko przed własnym trybunałem od^oW1 
dzialną za tok swoich czynności. Śmiesznem wp®0, 
było do tąd , iż członkowie Towarzystwa na ** 
nych zebraniach mieli, według statutu, prawo *' 
s ł u c h a n i a  sprawozdań, n a d z o r u  n a d  lo®1 
w a n i e m  dzieł sztuki, wreszcie w y b o r u  'trze* 
c z ł o n k ó w  do  d e l e g a c y i  r a c h u n k ó w  ej 
nic więcej.

Z biegiem la t ,  gdy wszystkie bez wyjątku 
warzystwa rozwijały się przyznawaniem najszersi 
go zakresu driałania dobrej woli swoich pojedy- 
czych członków, a zarządy Towarzystw przyz®* 
wały największą powagę uchwałom walnych zgtv 
madzeń i poddawały się ich kontroli, krytyce i i®1 
cyatywie, statut Towarzystwa przyjaciół sztuk pil 
knych musiał stać się archaicznym zabytkiem, 
siał zniechęcać członków i zamiast przysparzać O1, 
„przyjaciół", wywoływał ironiczne uwagi na ten 
nieśmiertelności, nieomylności i wszechmocności d; 
rekcyi Towarzystwa.

Postanowienia nowego statutu usuwają wszelk'1 
podstawy do czynionych dawniej zarzutów i, nal® 
ży ufać, przyczynią się do pomyślnego rozwoju T® 
warzystwa na pożytek duchowych potrzeb społ® 
czeństwa i rozkwit sztuki polskiej

Nowy siatut w następujący sposób normuj* 
członków, ich przyjęcie, obowiązki i prawa:

§ 4. Członkowie dzielą się na: a) honorowych 
b) zwyczajnych, c) rocznych

§ 5. Członkami honorowymi mogą zostać o so b j 
na polu sztuk i, lub około rozwoju Towarzystw 
szczególniej zasłużone; są zaś nimi członkowie ho' 
noro vi dotychczasowego zjednoczonego Towarzy 
stwa przyjaciół sztuk pięknych w Krakowie.

§ 6. Członkami zwyczajnymi mogą zostać osoby 
pełnoletnie, swoim charakterem i wykształcenie®1 
dające rękojmię dążenia ku osiągnięciu celów To 
warzystwa; są zaś nimi członkowie stall dotycb' 
czasowego zjednoczonego Towarzystwa przyjaciół 
sztuk pięknych w Krakowie. (Opłacili oni p® 
100 złr.).

§ 7. Członkami rocznymi mogą zostać wszelki® 
bez żadnego wyjątku osoby.

S p o s ó b  p r z y j ę c i a ,  tj 8. Członków honoro' 
wy cli mianuje ogólne zgromadzenie na wniosek dy- 
rekcyi.

§ 9. Członków zwyczajnych przyjmuje dyrekeya
§ 10. Członków rocznych przyjmuje sekretarz 

Towarzystwa przez sprzedaż biletów ręcznych po 
cenie 5 złr. 10 ct.

O b o w i ą z k i ,  t? 11. Członkowie honorowi wol' 
ni są od wszelkich opłat na cele Towarzystwa.

12. Członkowie zwyczajni są obowiązani po 
przyjęciu albo zapłacić jednorazową wkładkę 100 
złr., albo zapłacić a') wpisowe w kwocie. 15 złr. i 
b) płacić corocznie wkładkę w kwocie 5 złr. 10 ct.

Artyści, którzy przez 6 lat poprzedzających przy­
jęcie na zwyczajnego członka wystawiali swe dzie­
ła  na wystawie Towarzystwa, wolni są od opłaty 
wpisowego. Szczególniej zasłużonych koresponden­
tów może dyrekeya przyjąć na zwyczajnych człon 
ków i uwolnić od opłaty wpisowego. Byli stali 
członkowie zjednoczonego Towarzystwa przyjaciół 
sztuk pięknych w Krakowie wolni są od wszelkich 
opłat.

§ 13. Członkowie roczni obowiązani są zapłacić 
cenę nabytego przez się rocznego biletu.

P r a w a  c z ł o n k ó w .  § 14. Każdy członek ma 
praw o:

a) do bezpłatnego wstępu na stałą wystawę To­
warzystw* dla siebie i najbliższych członków swej 
rodziny;

b) otrzymać bezpłatnie jedeu egzemplarz premii 
wydanej staraniem Towarzystwa;

c) b y ć  w y b r a n y m  do  d y r e k c y i ,  jako 
też do komisyi rozpoznawczej i kontrolującej ;

d) czynić wnioski do dyrekcyi na piśmie;
e) używać tytułu członka Towarzystwa przyja­

ciół sztuk pięknych w Krakowie.
§ 15. Każdy członek ma nadto prawo — o ile 

zapłacił wkładkę, względnie należytość za bilet — 
do udziału w losowaniu dzieł sztnki przez Towa­
rzystwo w tym celu nabytych.

§ 16. Członkowie zwyczajni i honorowi mają 
oprócz tego prawo b r a ć  u d z i a ł  w z g r o m a ­
d z e n i a c h  o g ó l n y c h  c z ł o n k ó w  z g ł o s e m  
s t a n o w c z y m .

Postanowienia nowego statutu wreszcie o ogól­
nych zgromadzeniach członków są następujące :

Ogólne zgromadzenie członków zwołuje dyrek­
eya, rozsyłając zaproszenia z porządkiem dziennym :

Zwyczajne zgromadzenie odbywać się będzie raz 
do ro k u , nadzwyczajne zaś zwołać może dyrekeya 
każdej chwili. Zwołać je  atoli jest obowiązaną, gdy 
tego dziesięciu zwyczajnych członków zażąda.

Do niego należą: a) wysłuchania sprawozdania 
dyrekcyi z obrotu funduszami i jej czynności; b) 
udzielanie absolutoryum; c) uchwalanie budżetu i 
etatu urzędników i s łu g ; d) zezwalanie na użycie 
funduszu żelaznego; e) wybór członków dyrekcyi; 
f) wybór członków komisy” kontrolującej; g) mia­
nowanie członków honorowych ; h) zmiany statutu ; 
i) rozwiązanie Towarzystwa ; k) nakoniec zaś wszyst­
kie sprawy wyraźnie innym nie przydzielone or­
ganom.

§ 40. Uchwały mogą być powzięte tylko w przed­
miotach na porządku dziennym postawionych ; wszel­
kie inne wnioski, z wyjątkiem wniosków formalnej 
natury, mogą zostać uchwalone tylko na następnem 
zgromadzeniu i po rozpatrzeniu ich przez dyrekcyę.

Uchwały zapadają bezwzględną większością gło­
sów obecnych członków. Głosowanie odbywa się 
przez podniesienie rąk lub przez powstanie.

Wybory odbywają się głosowaniem kartkami. 
Zgromadzenie może jednak dla każdej sprawy u- 
chwalić tajne kartkami głosowanie.

Do uchwalenia zmiany statutn lub rozwiązania 
Towarzystwa potrzebną jest obecność dwóch trze­
cich części członków.

Wprowadzone zmiany nie są bynajmniej tak do- 
skonałemi, aby po przejrzeniu całego nowego sta­
tutu nic już nie nasuwało się godnego dalszych 
reform i uzupełnień, w każdym jednak razie nale­
ży je przyjmować jako ważny krok naprzód uczy­
niony na pożytek Towarzystwa, jako wyraz dobrej

ł °li i zro: 
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^°li i zrozumienia życzeń ogółu ze strony teraźniej- 
8zej dyrekcyi, jej prezesa i zarządu.

Wprowadzenie członków zwyczajnych, którzy je-
duurazową wkładką 15 złr. nabywają praw okre-
^lonych' w statucie, znajdujemy słusznem i trafnem. 
Członkowie roczni, w Krakowie przebywający, za 
°Płatą 5 złr. oprócz premii i udziału w losowaniu 
®ają sposobność zwiedzania przez rok cały wysta­
ny Towarzystwa, to też dla członków rocznych 
*atoiejscowych należałoby obmyśleć rodzaj zachęty, 
“tóraby zrównoważyć mogła ową korzyść członków 
^ejscowych. Instytucya, która raz okazuje goto- 
wość wejścia na drogę pożytecznych reform , daje 
Swarancyę, iż i w tym kierunku uczyni, co będzie 
P°żądanem.

Wobec już wprowadzonych zmian z wyrazami 
s*Czerego uznania dla dyrekcyi, zachęcamy najgo- 
ręcej czytelników naszych do wpisywania się w 
Poczet członków Towarzystwa dla zadokumentowa­
na , iż nie są obojętnymi dla sztuki polskiej, wyżej 
dotychczas cenionej przez obcych, aniżeli popieranej 
Przez swoich.

K R O N I K A .
r  K raków , 9 marca.

Zarząd główny Tow. „Szkoły ludowej11 na po­
pędzeniu w dniu 6 b. m. przyjął do wiadomości 
Sprawozdanie swego prezydyum o wyniku zabie­
gów celem uzyskania od komitetu fundacyi Ko­
ściuszkowskiej funduszów na budowę szkoły w Bia 
h .  Zabiegi te uwieńczył pomyślny skutek, gdyż 
Przyrzeczono Zarządowi głównemu kwotę 15.000 
*łr. pod warunkiem, że szkoła nosić będzie na­
zwisko Tadeusza Kościuszki i pod warunkiem hi­
potecznego zabezpieczenia, że kapitał będzie zwró­
cony, gdyby język polski przestał być wykłado 
^ym w tej szkole. Zarząd główny uchwąiiLJŁięc 
Natychmiast na wniosek "prezesa p dra Adama 
Asnyka nadać szkole w Biały  nazw ę: „Szkoła
Polska imienia Tadeusza Kościuszki11 Drugi wa­
runek wypełni zaś po nadejściu wzorów z komite­
tu Kościuszkowskiego. Następnie uchwalono wy­
brać komisyę celem obmyślenia organizacyi szkoły 
polskiej w Biały i zapewnienia środków jej utrzy­
mania. W skład tej komisyi weszli pp.: dr. Asnyk, 
dr. Boroński, Gołąb, Tarczyński, Trzaskowski, T ur­
ski i Wojtyga. Przyjęto do wiadomości utworzenie 
się nowego Koła w Półwsiu Zwierzynieckiem i po­
łączenie Koła męskiego z Kołem pań w Biały. 
Zatwierdzono uchwałę Koła pań w Krakowie, któ­
re postanowiło gminie Wolica udzielić na budowę 
Szkoły zapomogę w kwocie 800 złr., płatną w ra ­
tach rocznych po 100 złr. Kołu pań we Lwowie 
Udzielono pożyczkę w kwocie 1000 złr. na budowę 
Szkoły w Łukawcu Wiszniewskim. Gminom War- 
hoły i Horpin we wschodniej części kraju przy­
gnano po 100 złr., jako zapomogę na budowę 
Szkół. W końcu uchwalono czytelnię w Trzyńcu na 
Śląsku zaopatrzyć w książki i przeznaczono na ten 
Cel kwotę 10 złr., szkołę w Lackiej Woli (pod 
Mościskami) zaopatrzono w przjbory do nauki i 
przyznano p. Stanisławowi Polaczkowi, nauczycielo­
wi w Krzeszowicach, nagrodę za gorliwą i wyda­
tną pracę.

Losowanie sędziów przysięgłych do drugiej
kadencyi na rok bieżący odbyło się w sobotę o 
gedz. 5 po południu w prezydyum sądu krajowego 
karnego, pod przewodnictwem radcy dworu p 
Adolfa Brasona, wobec radców sądu krajowego pp. 
Fettera i Stebelskiego. prokuratora p. W. Miiuni- 
clia, orai delegata Izby adwokackiej dra Guńkie- 
Wicza.

Wylosowani zostali: 1) Jako p r z y s i ę g l i  g ł ó ­
w n i :  Mika Jan , kupiec ; Jałbżykowski Zygmunt,
Wf. dóbr; dr. Tilles Samuel, adw.; Pawlikowski 
Tadeusz, dyr. te a tru ; Reiner Eugeniusz kupiec; 
Golenhofer Jan, wł. realn ; Przybylski Stanisław, 
kupiec; Wtorek Bolesław, wł. realn.; Wątorski 
Stefan, dzierżawca d ó b r; dr. Lermer Szymon, le­
karz; Żeleński Stanisław, wł. dóbr; dr. Kaufmann 
Uaniel, adw.; Słomski Aleksander, d rukarz ; dr. 
Lgocki Henryk, wł. realn.; Bieliński Józef, wł. 
dóbr ; Rehman Stanisław, wł. realn.; dr. Kaufmann 
Oskar, lekarz ; dr. Rosenblatt Emanuel, lek arz ; 
Maszczyński Józef, malarz ; dr. Rościszewski Erazm, 
lekarz ; Kondolewicz Wincenty, cukiernik ; Piotrow­
ski Edmund, adj. Tow. ubezp.; Niesiołowski Kazi­
mierz, kupiec; Ritterschild Włodzimierz, urzędn, 
Tow. ubezp.; dr. Łepkowski Wincenty, lekarz; 
Markus K aro l, wł. realn.; Szancer Edward, likw. 
Tow. ubezp.; Radziszewski Jan, skład fortepianów; 
Rauscli Władysław, budowniczy; Leśniak Teodor, 
* ł. d ó b r; Spławiński Maksymilian, adjunkt Tow. 
ubezp.; Ciechanowski Wacław, wł. realn.; Feil 
Antoni, wł. d ó b r; dr. Raczyński Tadeusz, adw.; 
Tilichowski H ipolit, urz. Tow. ubezp.; Stachowicz 
Wojciech, krawiec.

2) Jako p r z y s i ę g l i  z a s t ę p c y :  Lenartowicz 
Romuald, sprzedaż p iw a; Kocoł Franciszek, wł. 
realn.; Epstein Juliusz, kantor wymiany; Jendel 
•lan, em ery t; Kowalczyk Piotr, studniarz; Górka 
Ludwik, ślusarz; Gurgul Stanisław, agent handlo­
wy ; Chornbski Franciszek, stolarz; Gałek Leon, 
8Zewc

Gmach dla urzędu starostwa w Krakowie,
w którym mogłyby się pomieścić wszystkie biura 
Podlegające staroście i delegatowi namiestnictwa, 
dzięki staraniom radcy p. Laskowskiego, zbudowa­
ny będzie przy ulicy Basztowej, na narożniku uli- 
cy Zacisze. Plany nowego budynkn opracowywa 
'“rchitekt p. E kielski; koszt gmachu, nie licząc 
gruntu pod budowę, wyniesie 300.000 złr., z grun- 

około 400.000 złr. Funduszu na budowę do 
^arczyć ma Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń, 
'Wre zawrze z rządem umowę w ten sposób, iż 
budowany gmach rząd obejmie na szereg lat w 
^siadanie za czynszem z góry oznaczonym , a po

łacie wyłożonego funduszu wraz z procentami,
ząd stanie się faktycznym właścicielem gmachu 

^ a.iwyższy to już był czas, aby starostwo w mie- 
naszem mogło mieć własną odpowiednią sie-

zlbę. Nowy gmach niezawodnie przyczyni się do 
j^doby części m iasta, która skutkiem zbudowania 
®atru bardzo szybko zmienia się na lepsze. Są
afania,. aby budowa jeszcze w roku bieżącym

*'°zpoczętą została 
Wiadomości osobiste. Marszałek krajowy lir 

adeni i ks. kardynał Sembratowicz wczoraj wie 
?zói -r pospiesznym pociągiem przejechali przez Kra 

w ze Lwowa do Wiednia.
11. Odczyty O Matejce. Pierwszy odczyt prof. Sta 

s»awa hr. Tarnowskiego o Matejce ściągnął węzo
put *■)' do auli uniwersytetu dosyć liczny zastęp

f e j T K I

bliczności, pragnącej przyczynić się do zasilenia 
funduszu przebudowy domu Jana Matejki. Treścią 
odczytu była ogólna charakterystyka Matejki jako 
człowieka i m alarza, będąca wstępem do pracy, 
jaką prof. Tarnowski rozłożył na cztery prelekcye. 
Barwność opowiadania i znane przymioty kraso­
mówcze hr. Tarnowskiego powinnyby być zachętą 
dla publiczności ze sfer zamożnych do liczniejszego 
przybycia na odczyty, tymczasem właśnie te sfery 
nie zbyt licznie były wczoraj reprezentowane. Od­
czyt drugi z rzędu odbędzie się w środę w tej 
samej sali o godz. 4 po południu.

Zmarli, z Zakopanego otrzymujemy wiadomość, 
iż zmarła tara w 14 roku życia Wanda E l j a -  
s z ó w n a , córka zasłużonego artysty malarza, pro­
fesora Walerego Eljasza. Ciężką boleścią dotkniętym 
rodzicom szczere współczucie licznych przyjaciół i 
życzliwych niech będzie pociechą w strapieniu.

0r. Kazimierz Miczyński rozpoczyna wykłady
0 „rolnictwie11 i „wybranych działach z nauki rol­
nictwa11 w szkole politechnicznej we Lwowie z po­
czątkiem letniego półrocza r. szk. 1895/6.

Ksiądz Bazyli Lew icki, profesor w greckiem 
kolegium w Rzymie, mianowany został za inieya- 
tywą ks. kardynała Sembratowicza prokuratorem 
dla spraw trzech ruskich galicyjskich dyecezj-j 
przy Stolicy Apostolskiej.

Koncert w kasynie powszechnem. W sobotę
odbył się w sali kasyna powszechnego wieczór mu 
zykalno deklamacyjny, urządzony przez p. M. Sie- 
bera. Sala była przepełniona licznie zgromadzonymi 
słuchaczami, którzy zadowoleni z wykonania hu- 
czneini oklaskami darzyli występujących amatorów
1 artystów. Na wstępie grał uczeń p. Hocka, mło­
dy skrzypek p. Cezar Zawiłowski trudną Rćverie 
Vieuxtempsa bardzo dobrze, lecz szczególniej w 
pełnym ognia czardaszu Hubaya okazał życic i za­
pał. Znana nauczycielka śpiewu p. St. Heumanów- 
na odśpiewała pięknie Grossmanna mazurek z op. 
„Duch Wojewody11, oraz pieśni Cunpana i Żeleń­
skiego. P. Jadwiga Mińska, młodziutka pianistka, 
posiada smak i właściwą ekspresyę. Gra jej przy­
nosi zaszczyt nauczycielce p. Florze Grzywińskiej, 
która już tylu cennych pianistów wykształciła. Nad 
program grała p. M. Etudę Szopena. P. Witold 
Matoga wygłosił wiersz Gawalewicza p. t. „Krzyż 
zasługi11, a następnie „Cylinder11 Normanda. Organ 
głosu posiada dźwięczny i sympatyczny. Znany kom­
pozytor p. Michał Świerzyński bardzo dobrze wy­
wiązał się z akompaniamentu tak do śpiewu, jak i 
do skrzypiec, mimo, iż niektóre utwory, jak Yieux- 
tempsa Revene, w partyi fortepianowej przedstawia 
wicie trudności. 1’. Sieberowi dziękowano za ładny 
wieczorek. Po koncercie zabawiało się towarzystwo 
długo poza północ przy dźwiękach orkiestry 56 
pułku.

Z Izby sądowej Stanisławów, 6 marca. (L i-  
W ostatnich dniach odbyły się przed tu ­

tejszym sądem obwodowym dwie l-ozprawj o lichwę, 
mianowicie jedna o lichwę zbożową, druga o zwy­
kłą pieniężną. W pierwszej z nich stawał niejaki 
Srul Frisch, handlarz zbożem w Tyśmienicy, który 
na przednówku dostarczał zboża włościanom po ce 
nie o 50 % wyższej od cen targowych. Korzystali 
z tego kredytu sami nędzarze, posiadający po ćwierć, 
pół i jednym morgu g run tu .. Po przesłuchaniu ca 
łego szeregu włościan tych, pomiędzy którymi wy­
stępowali dwaj gębaci chłopi, Wincenty i Michał 
Rogosze z Przeniczoik, uwolnił trybunał Frischa, 
co prawda, od oskarżenia o lichwę, ale skazał go 
na 14 dni aresztu za oszustwo, pokazało się bo 
wiem w toku rozprawy, że Frisch sprzedał jedne­
mu z chłopów zboże z ziemią i śmieciem rozmaite­
go rodzaju pomięsidiie.

Druga rozprawa toczyła się przeciwko dwom 
kupcom z Halicza, Bernfeldowi i Goldowi, którzy 
wypożyczali robotnikom kolejowym drobne kwoty 
na lichwę bardzo znaczną, bo kazali płacić sobie 
od każdego guldena pożyczonego po 10, najmniej 
zaś po 6 ct. tygodniowo. Bernfeld trudnił się tym 
specyalnym „handlem11 od r. 1881 do 1895, Gold 
zaś tylko przez dwa lata. Pierwszy z nich został 
skazany na 4 miesiące i 300 złr. grzywny, drugi 
na 2 miesiące i 200 złr. grzywny.

Dnia 11 b. ro. odbędzie się w tutejszym sądzie 
karnym wielka rozprawa o gwałt publiczny, spo­
wodowany ekspropryacyą gruntów włościańskich pod 
kolej.

Straszne nieszczęście w kopalni „Kleofas11,
które powstało w nocy z wtorku na środę, przed­
stawia się daleko groźniej, niż początkowo przy­
puszczano. Wydobyto już 109 trupów, a liczba 
ofiar nieszczęśliwych będzie prawdopodobnie jeszcze 
większą, gdyż tego dnia zjechało do pracy szybem 
W althera 144 górników. Jest to więc okropne nie­
szczęście, tak okropne, jakiego jeszcze przemysł 
górniczy na Górnym Śląsku dotychczas nie doznał. 
Przyczyną nieszczęścia jest pożar, który wybuchł 
w szybie Frankenberga. Szyb ten nie dochodzi do 
powierzchni ziemi. Najgłębszy punkt jego leży 450 
metrów pod ziemią, gdzie się ogromna maszyna do 
pompowania wody znajduje. Wybito w górę z we­
wnątrz kopalni tak wysoko, że jeszcze 120 me­
trów ziemi dzieli go od powierzchni. Szyb jest 
drzewem ocembrowany. Zamierzano go wprawdzie 
ocembrować żelazem, jednak dotychczas tego nie 
uczyniono, chociaż rury do odprowadzania pary tak 
się rozgrzewały, że zwykła temperatura w szybie 
wynosiła 25 do 30 stopni R. Każdy więc uzna, że 
tak suche drzewo łatwo się mogło zapalić i to się 
też niestety stało. Czy przyczyną ognia była nie 
ostrożność, czy też ogień powstał z powyższej 
przyczyny, wykaże śledztwo. Gdy drzewo w szy­
bie zaczęło się palić, natenczas swąd, nie mogąc 
odchodzić, juk przy otwartych szybach, zaraz na 
wierzch kopalni, rozszedł się po wszystkich gan 
kach.

Robotnicy, którzy zjechali szybem Recke’go, zdo 
łali się jeszcze uratować; było ich 70. 144 zaś
którzy zjechali szybem W alter’a, nie mogło się o 
prócz kilku pracujących w pobliżu ostatniego szy 
bu wyratować, albowiem palący się szyb Frankem 
berg’a leży na drodze do szybu Walthera, więc 
swąd i płomień nie dopuścił ich do tego szybu 
gdzieby mogli byli wyjechać na wierzch. Wszyst 
kie usiłowania ratunku o tyle skutkowały, że moż^ 
na było pewną część trupów znaleźć. Trupy" leżą 
kupami. Jednych znaleziono z pogodnym wyrazem 
twarzy, drugim wystąpiła krwawa piana na usta 
wiciu z nich miało pię&U śćijśnięte i ręce nad gło 
wą wzniesione, jakoby pomocy wzywali. Ks. dzic 
kan Schmidt był na miejscu, aby konającynr udzie 
lić św. Sakramentów. Żyjących odstawiono do la 
zaretów, zmarłych pokładziono rzędem w cechowni 
Był to rzeczywiście serce rozdzierający widok, gdy 
się widziało rozpaczające wdowy, ojców lub krew

nych nieszczęśliwych ofiar. Kopalnia Kleofas leży 
przy Załężu w powiecie katowickim i jest własnością 
spółki górniczej Gieschego, do której należy znaczna 
liczba magnatów z Dolnego i Średniego Śląska. 
Spodziewamy się — pisze Bsiennilc P oznański,— 
że będą pamiętali o wdowach i sierotach biednych 
ofiar, które, pracując ciężko na kawałek chleba w 
ich kopalniach, życie utraciły.

Z Odessy donoszą: Dnia 25 lutego z Odessy
wywieziono do Archangielska Karola Wołowskiego. 
Wołowski, po odbyciu powinności wojskowej, wy­
jechał do Lublina, skąd następnie udał się do W ar­
szawy, gdzie po odczytaniu w yroku, skazującego 
go na trzy lata do gubernii archangielskiej, został 
uwięziony. Kilka zaś dni temu przywieziono go 
do Odessy dlatego ty lko , by odczytać mu wyrok 
powtórnie wobec p u łk u , w którym s łu ży ł, a na­
stępnie wywieźć do Archangielska.

Śkazani na wygnanie 12 lutego przybyli do Wo- 
łogdy w dobrem zdrowiu. Z Moskwy podali oni 
prośbę, by im pozwolono zamiast etapem, udać się 
na miejsce wygnania na własny koszt. Po przyby­
ciu do Wołogdy natychmiast uwolniono ich z wię­
zienia, pozwolono w mieście zamieszkać, gdzie się 
im podoba i powiedziano, że do Archangielska mo­
gą się udać na swój koszt. Podróż będzie koszto 
wała każdego ze skazanych po 30 rubli. Chociaż 
w Wołcgdzie pozwolono im pozostać dni kilka, wy­
ruszyli 18 lutego i do Archangielka przybyli pra­
wdopodobnie 28 lutego.

Z Wołogdy do Archangielska niema kolei. Po­
dróż zimą odbywa się saniami, latem większa część 
podróży odbywa się parostatkami. Przestrzeń mię 
dzy temi miastami wynosi z górą 800 wiorst. Gdy­
by nawet dla naszych wygnańców dali pod wody, 
podróż tę odbywaliby nadzwyczajnie powoli, razem 
z odbywającemi ją  pieszo, zatrzymywaliby się na 
etapach, których jest 15. Nic \*ięc dziwnego, że 
skazani nader ucieszyli s ię , gdy im ogłoszono, że 
prośbę ich uwzględniono i że do Archangielska 
mogą się udać na własny koszt.

górników , aby nie naruszali porządku i spo­
koju.

Ostrawa Morawska, 9 m arca. W czoraj przed 
południem  odbyło się zgrom adzenie górniKów, 
w którem  wzięło udział w ielu strejkującyeh. 
S trejkujący w zyw ali towarzyszów, aby  trw ali 
dalej w bezrobociu. Spokoju nie naruszono.

Londyn, 9 m arca. Z A t e n  donoszą, że w sku­
tek kilku m orderstw , popełnionych przez T u r­
ków na chrześcijanach, panuje na  K r e c i e  
w ielkie rozdrażnienie między ludnością. Przed 
kilku dniam i zamordowano w okru tny  sposób 
nauczyciela ludowego w R a t i m o ,  a w C a n e i  
znaleziono okropnie pokaleczone zw łoki czterech 
kupców chrześcijańskich. W ładze nie poczyniły 
żadnych kroków  celem uspokojenia ludności 
chrześcijańskiej.

Rzym, 9 m arca. W nocy z soboty na niedzie­
lę przyszło na k ilku  punktach m iasta do g ło ­
śnych dem onstracyj. D em onstrantów rozprószyły 
patrole konne.

Medyolan, 9 m arca. P rzed  budynkiem  opero­
wym strzeliło jak ie ś  indyw iduum  z rewolweru 
do żandarm a konnego i zraniło jego  konia. 
Spraw ca zamachu zdołał uciec.

Mianowania i przeniesienia. Minister oświaty
zamianował zastępcę nauczyciela religii w gimna- 
zyum św. Jacka w K rakow ie, ks. dra Franciszka 
G ołbę, rzeczywistym nauczycielem religii w tym 
zakładzie.

Namiestnik przeniósł kancelistów policyjnych: 
Henryka Engelmanna ze Szczakowej do Krakowa i 
Józefa Suchonia z Krakowa do Szczakowej , przy­
dzielając go do służby w tamtejszej ekspedytorze 
policyjnej.

Namiestnik zamianował asystenta rachunkowego 
namiestnictwa, Antoniego Kikiewicza, oficjałem ra­
chunkowym , i praktykanta rachunkowego namie­
stnictwa, Eugeniusza Frydrycha, asystentem rachun­
kowym w departamencie rachunkowym namiestni­
ctwa.

Repertcar teatru krakowskiego.

We w t o r e k  10 m arca: „Półdjable“, sztuka
w 5 aktach Z. Sarneckiego.

We ś r o d ę  11 marca: „Szczęście w zakątku11 
(B a s Glucie im  Winlcel), sztuka w 3 aktach Her­
manna Sudermanna. (Nowość. Występ R. Żelazow­
skiego).

We c z w a r t e k  12 marca: „Szczęście w za­
kątku11 (B a s  Gliick im  Winleel), sztuka w 3
aktach II. Sndermanna. (Występ R. Żelazowskiego).

W p i ą t e k  13 marca: „Dom otw arty11, kome- 
dya w 3 aktach M. Bałuckiego. (Przedstawienie 
popularne). ,

W s o b o t ę  14 marca: „Szczęście w zakątkn“
(B a s Glucie im  Winleel), sztuka w 3 aktach H.
Sudermanna. (Występ p. Żelazowskiego).

W n i e d z i e l ę  15 m arca: „Szczęście w za­
kątku11 (B a s  Glucie im  Winleel), sztuka w 3
aktach H. Sudermanna. (Występ R. Żelazowskiego).

(Telegramy Biura Korespondencyjnego).

Wiedeń, 9 marca. Skutkiem  silnej śnieżycy 
druty  telegraficzne i telefoniczne w wielu pun­
ktach m iasta przerw ane.

Wiedeń, 9 m arca. N a dzisiejszem posiedzeniu 
Izby poselskiej projekt nowej ustaw y patento­
wej przekazano kom isyi dla przyw ilejów .

N astąpił dalszy ciąg rozpraw y budżetowej 
nad etatem  m inisterstw a sk arb u , w szczególno­
ści nad rozdziałem  „podatki pośrednie11.

Wiedeń, 9 m arca. N a dzisiejszem posiedzeniu 
Izby poselskiej p. P a c a k  zwrócił się do p re­
zesa kom isyi prasowej z z a p y t a n i e m ,  w k tó ­
rem pow ołał się na oświadczenie m inistra spra

można więc ju ż  teraz uważać za należącą do 
funduszu, przeznaczonego na zamianę rubli k re ­
dytowych , k tóry  zatem dochodzi sumy 500 mi­
lionów rubli w złocie, lub 750 milionów rubli 
kredytow ych. Obecnie wynosi nie oprocentowa­
ny d ług  zarządu ren ty  państw a jednę trzecią 
obiegających pieniędzy papierow ych. Dalsze u- 
m arzanie tego długu byłoby zapewne pożądane, 
d ług  ten spadł jednakże  ta k  nisko, że zupełne 
uregulow anie w aluty w teraźniejszych w arun­
kach potrzeb Rosyi j e s t  m o ż e b n e .

Petersburg, 9 marca. G enerał S i e r o w c z c w  
został m ianow any gubernatorem  inflanckim.

Rzym, 9 m arca. Popolo Romano  donosi, że 
pogłoska, jak o b y  nieprzyjaciel osaczył K a s s a -  
1 ę, znajdującą się w trudnem  położeniu, nie 
potw ierdza się. N a wszelki w ypadek upoważnio­
no generała  B a l d i s s e r ę  d o  w y c o f a n i a  
z a ł o g i  z K a s s a l i ,  gdyby tw ierdzy tej groziło 
rzeczyw iste niebezpieczeństwo.

Rzym, 9 marca. Agcncya Stcfanicgo  ogłasza 
drugą lis tę , zaw ierająca nazw iska 1 2  oficerów, 
którzy z bitw y pod A d u ą  zdołali ujść z Ży­
ciem.

Rzym, 9 marca. Z apew niają, iż nie udało się 
S a r a c c o w i  doprowadzić do porozumienia 
z m rgr. R u d i n i m  i B r i n e m  w spraw ie u- 
tw orzenia gabinetu.

Konstantynopol, 9 m arca. Przybycia księcia 
bułgarskiego do K onstantynopola spodziewają 
się dnia 25 b. m. N ie je s t jednakże wykluczo- 
nem, że firmany, odnoszące się do jego  uznania, 
j u ż  p r z e d t e m  w y s ł a n e  z o s t a n ą  d o  
S o f i i .

Oprócz byłego am basadora Z i a paszy i K a- 
r a t h e o d o r y e g o  effendiego, członkam i misyi, 
k tóra  weźmie udział w uroczystościach korona­
cyjnych w Moskwie, m ianowano także szefa 
kancelaryi wojskowej, genera ła  S z a k i r a  pa­
szę, podkomorzego F a i k a  beja, oraz sekre ta­
rza i adjutanta.

B yły  nadkoniuszy I  z z e t pasza został uła-wiedliwości, że rząd gotów jest wnieść now ele, , . . . , - . , . .
do ustaw y prasow ej, i zapytał p rz ew o d n iczące -1̂ ™ 1̂ .  1 m ianow any kom endantem  dyw 1Zyi 
go komisyi, kiedy kom isya się zbierze na o- k r w a w y 1 w Aleppo. P rokura to r rady  stanu,
r  •> '  •> •> I X, O n Iz A Dtt/innr I 4 1**1 Lr  TT nAnh/Irtr/zinin TAtiłnl m in

brady. Z a n  k o  effendi, G rek z pochodzenia, został mia-
Frczes kom isyi K o p p  oświadezył, że z a p y t a “ °w any członkiem  rady waliego na Krecie.

m inistra, kiedy zam ierza wnieść odnośne p rzed -1 Konstantynopol, m arca. M inister finansów 
, ,, . ’ J konferow ał z reprezentaniem  austro-węgierskie-

Przewodniczący prosił posłów, ażeby ze wzglę-1 syndykatu , radcą dworu 
du na potrzebę załatw ienia budżetu jeszcze "

P  r i  n z i g i e m, 
w spraw ie protestu tegoż, iż adm inistracya długu 
państw a tureckiego obejmuje zarząd dochodów,przed feryami w ielkanocnem i zjaw ili się pun- u ” '

ktualnie, gdyż w przeciwnym  razie trzeba było P o z n a ć z o n y c li ja k o  zastaw  dla pozyczki B anku 
w v 7 nor>7 vC nneiprlypnifl wieczorne. OttOIUańskiegO.w yznaczyć posiedzenia wieczorne.

W dalszym ciągu dyskusyi budżetow ej, przy I 
obradach nad  podatkam i bezpośredniem i, pos.
S t e i n e r ośw iadczył się przeciw podwyższeniu KlHSS tBlBfif. 113 f  ioldzie WiBdBńSkicj i bgrlilisMllj.

W iedeń, dn ia  9 m arca 1896. 

| Zjednoczony d ług  w papierach .

podatku od piwa. Mówca, w ystępow ał w ostry 
sposób przeciw stronnictw u liberalnem u, za co 
został przez przewodniczącego wezwany do po 
rządku.

N a tem zam knięto dyskusyę,
Pos. F u e r n k r a n z  przedłożył rezolucyę , 1 Zjednoczony d ług  w srebrze 

ądającą przedłożenia noweli, dotyczącej zmiany A ustryacka renta złota 
podatku spożywczego.

G eneralny mówca pro, pos. S z c z e p a n ó w
k i , om aw iał stosunki galicyjskie, m ianowicie I ^ % w ęgierska ren ta  koron, 

przem ysł naftowy, proszą aby Izba i rzad p rze - |A k cy e  banku  austro-w ęgierskiego 
mysłem tym szczerze się zaopiekow ały. Mow 
zaznaczył, że przem ysł krujow y może przypisać Londyn
sobie zasługę, za to, że przeprow adził tańsze 1 B anknoty  banku niem. za 100 m 
ceny wobec cen targu  św iatow tgo 2 0  m arek  . . . .
- Kazim ierz L a n g ,  jak o  generalny mówca eon- 120-frankówki za sztukę 
tra, oświadcza się przeciwko podw yższaniu po- B anknoty  w łoskie . 
datku od piw a i wódki, i wnosi rezolucyę do | D ukaty  austryack ie  
ządu z wezwaniem, aby zrzekł się podwyższe­

nia tego podatku, i zam iast tego wniósł przed-1 ty  16‘60. Spiry tus gotowy 14*70. Żyto na 
łożenia, mające na celu popieranie przem ysłu wiosnę 6-76. P sz e n ie a .n a  wiosnę 7-15. Owies

wczoraj 
g. 10 w.

dziś 
g. 6 rano

dziś 
g. 2 pop.

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0) 734 Bfiim 732’1 mu. 730 3 mai

Tem peratura 
w stopniach Celsiusza - f l ° ,  4 +  0°,8 4  2",4

Kierunek i moc wiatru 
(0 =  cisza, 10 burza) WSW 3 W 1 NW 1

Wilgotność względna 
(w odsetkach) 82% 85 % 70%

Stan nieba 
0 pog., 10 zup. pochm. 10 10 10

Spostrzeżenia meteorologiczne
(podług ohserwatoryum krak.). 

Kraków, 9 marca.

piwnego i wódczanego.
Wiedeń, 9 marca. Posiedzenie Izby panów o d -1 

będzie sie w środę 1 1  bm. L  1 8 9 1  97. _ .  ob lig_ poż. krajów , z I89P
Wiedeń, 9 marca. M inisier spraw  zagranicz- 97-— ; 4%  galic. fund. pńopinacyjnego 97-40;- -  pńopinacyjnego .

nych hr. G o ł u c h o w s k i  odjechał dzisiaj ra- 4% listy  banku  krajow ego 97-50; 4 1/, % listy
no o godzinie 7 m inut 40 przez Bugumin-1 banku  k ra j. 100-50; 5%  obligi banku  krajow e- 
W rocław  do Berlina, w tow arzystw ie szefa swe-1 go 102-60; 4%  list. k red . ziem sk. 56-let. 97-60;
go M e r e y a.

Wiedeń, 9 marca. Frem denblatt ogłasza wia- lwowsko-czern. 297-50; Losy z 1854 na 250 złr. 
domość z Jokoham y, że nowo m ianow any poseł 151 '50 losy z 1860 na 500 złr. 148-50; losy

Dział ekonomiczny.
Towarzystwo naftowe w Schodnicy. M ini­

sterstw o handlu  zezwoliło na notowanie akcyj 
schodnickich w cedule giełdowej.

Tow arzystw o schodnickie rozpoczęło dzia ła l­
ność swą z kap ita łem  6  milionów koron, przez 
w ydanie 1 2 . 0 0 0  akcyj po 500 koron i zakupie­
nie od Banku anglo-austryackiego za sumę 2 - 8  

milionów złr. dóbr Schodnica z wszystkiemi 
przynależnosciam i oraz praw  dzierżawnych, j a ­
kie przysługiw ały  p. St. Szczepanowskiemu. 
Sądownie oszacowano wartość całego tego ma 
jątku, to jest dóbr, urządzeń przem ysłowych, 
szybów i terenów  naftowych na sumę 8  48 m i­
lionów złr. Z końcem 1895 r. otw artych było 
78 szybów. Produkcya całoroczna w ykazała 
397.901 cetnarów  m etrycznych wydobytej repy 
i z mieniąca na  m iesiąc powiększa się- bardzo 
ziiapziiie. Rok ubiegły  dał czystego zysku 25 
prc. kap ita łu  4 miliony koron.

Telegramy „Nowej Reformy1!

(Telegramy własne „N. Reformy11).

Wrocław, 9 m arca. A gitatorzy socyalistyczni 
w yzyskując nieszczęśliw y w ypadek w kopalni 
pod K a t o w i c a m i ,  pudburzają górników  prze­
ciw chlebodawcom. W nocy z soboty na  nie­
dzielę górnicy dopuścili się k ilku  w ybryków . 
Odezwy poprzylepiane na rogach ulic, wzywają

Wiedeń, 9 m arca.

Kurs n wal­
austr.

z ł r i j ut.

1 0 1 2 0
. 1 0 1 25

1 2 2 35
.*! 1 0 1 50

| 1 2 2 40
99 2 0

(. 994! —
j 380 50
. 1 2 0 70

59 05
1 1 80

i 57
43 1 0

5 65
Cena nal

|n a  w iosnę 6 '54. .
Wiedeń, 9 m arca. 4 % oblig. poż. krajów .

Akcye K arola L udw ika 221-2-5; A kcye koiei

austryacki hr. W y d e n b r u c k  objął dnia 19 z roku 1860 na 100 złr. 158-— ; losy z r. 186'4 
stycznia swój urząd. Poprzednik  jego  hr. C o  u- za 100 złr. 192-50; akcye zakładu kred. dla  
d e n h o v e  w przyszłym  tygodniu w raca do Eu- handlu i przemysłu 380-75; akcye galic. banku 
ropy z swą japońską  m ałżonką. h ip. na 200 złr. 395-— ; Landerbank na 200

Morawska Ostrawa, 9 m arca. Przyw ódea ro- złr. 249-— ; akcye austro-węg. banku na 600 
botników dr. Ingw er przybył tu dla udzielenia złr. 994.
porady prawniczej strejkującym . N a dzisiejszem Berlin, d. 9 m arca. G odzina 2 m inut 45 po 
zgrom adzeniu było 3000 osób, w tej liczbie oko-1 p 0 j_ A ustryackie k reóy ty  238 —  m rk. A ustrya- 
ło 500 kobiet. W szystkie kopalnie są w ruchu. I c]ta  zło ta ren ta  103-60 m rk. A ustryacka srebrna  
L iczba robotników pracującyeh w porów naniu I ren ta  101-20 m rk. W ęgierska zło ta ren ta  103 60 
z ubiegłym  tygodniem  niezm ieniona. Zdaje się, m rk . W ęgierska ren ta  koronow a 99-40 m rk. 
że strejkujący z zew nątrz otrzym ali znaczne za- A ustryackie banknoty  169*50 m rk. A kcye kolei
siłki. Ilw ow skw -czerniow ieckiej — •—  m rk. R u b l e

Berlin, 9 marca. N a zgrom adzeniu w * n e -  U 1 7 . 3 5  mrk> 5%  list zagtawne K rólestw a Pol 
dnchshain  ogłoszono urzędowe zakończenie zmo- aki m rk . 4%  ligty likw . Królestwa Pol-
wy robotników  ciesielskich. W zmowie brało u- 8]ue e .0  __•  m rk
flrrioJ 1 Finn mhnfnilrAw ^.o/lnnin ^ I ®dział 10.500 robotników. Ż ądaniu ich o zapro­
wadzenie 9-godzinnego dnia  pracy uczyniono 
zadość. W kilku  ty lko w arsztatach, k tóre  żąda­
nia tego spełnić nie chciały, bezrobocie trw a 
dalej.

Cap Martin, 9 marca. Cesarstwo austryaccy 
odwiedzili wczoraj księcia Reuss w M entonie, 
a na  dziś zapowiedzieli w izytę arcyksięciu  R ai­
nerowi w Cannes.

Pogłoski o przedłużeniu pobytu w Cap M ar­
tin są bezpodstaw ne. Cesarz odjedzie 15 m arca 
w południe, cesarzow a zaś zaraz potem.

Londyn, 9 m arca. W  sobotę wieczór w ykolei­
ły się pod P e t e r b o r o u g h  dw a ostatnie wa- 
_ony pociągu pospiesznego i spad ły  z nasypu  
kolejowego. Dwóch podróżnych poniosło śmierć, 
kilku  je s t rannych.

Londyn, 9 m arca. Sekretarz  dr. L eydsa, bar. 
Q u a r l e s ,  ośw iadczył wczoraj wobec korespon­
denta B iu ra  ReM era, iż odw iedziny sekre tarza  
stanu dr. L e y d s a w E uropie nie m iały  ża­
dnych politycznych celów. Stosunek Niem iec do 
rzeczypospolitej południow o-afrykańskiej pozostał 
ten sam, jak  przedtem , a m iędzy rzecząpospoli- 
tą i którym kolw iek z innych rządów  nie stanę­
ły  żadne nowe umowy,

Petersburg, 9 m arca. U kaz carsk i z dnia 23 
lutego starego stylu ośw iadcza , że złoto, które 
w sumie 75 milionów rubli m a służyć na po­
krycie w ydaw anych obecnie rubli kredytow ych, 
nabył zarząd ren ty  państw a ud B anku państw o­
wego, przypisując je do funduszu przeznaczone­
go na zamianę rubli kredytow ych Sumę złota

O dpow iedzialny R edak to r: 
M i c h a ł  K o n o p i ń s k i .

W ydaw ca:
Dr. Lesław BorońskP.

Rubryka „Nadesłane11 nie pochodzi od Re- 
dakcyi, która tei iadnej odpowiedzialności za 

nią nie przyjmuje.

N A D E S Ł A N E .

Za duszę ś. p.

Emili i Marcoindw Ludwikowej Lgockiej
odbędzie się

kościele OO. Reform atów  d n i a  10 m a r c a  
1896 r.. o g o d z .
w

1 0  r a n o ,  ja k o  w rocznicę 
śm ierci

M s z a  ś w i ę t a
na k tó rą  się zaprasza K rew nych, P rzyjaciół i 

Znajom ych. 603

( f t i l z y )  *  b i b u ł k i  „ T e r ^ e  M a n c h e "  " * *
Maoci F'Wbry]ca Xutek „Po1 onisi" Rudollk Herlioaskl w  Kralcowie. 

SS9ŁB ~
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Podziękowanie.
P. T. Kolegom, Znajomym i Przy 

jaciołom ś. p. M aksymiliana
Stehirla składamy najserdeczniej 
sze podziękowanie za oddanie Mu 
ostatniej usługi. 607 i

Rodzina.
Poszuku je  się

K O  \  1
1®
W  a

a
« i

® Av  0

z pewnem wykształceniem i łagodnego usposO' 
b ien ia , któraby mogła wyręczyć chorą panią w 
zarządzie domu i w opiece nad dziećmi.

Zgłoszenia pod Z .  Z> Z .  przyjmuje Admin, 
„N. Reformy". b05 1

R z a te  gospodarczy

3  n

r  k»  ij

J*  £

rodem z Księstwa Poznańskiego, kawaler, Polak, 
mówiący po polsku i niemiecku , obeznany z u- 
prawą cukrowych buraków, chowem, tuczeniem 
inwentarza, oraz z wszelkiemi maszynami wuho- 
dzącemi w zakres gospodarstwa, posiadający 14 
lat praktyki i to w pierwszorzędnych gospodar­
stwach Księstwa, mogący się powołać na pierw­
sze powagi Księstwa, poszuKuje umieszczenia od 

1 lipca lbPti r.
Łaskawe zgłoszenia pod lit. Ł .  Ł .  3  przyj 

miije Admin. „K. Reformy11. -589 i  3
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stacya kol. i poczta B ierzanów , poleca 
do siewu: 

Jęczmień Hacza, naj
plenniejszy, 100 kg. 8 z l r .  25 ct. 

Owies Besela, bardzo ob­
fity, 100 kg 8 złr. 594 1 3 

Cena rozom ie się loco stacya Bierzanów . 
Worki w edług w łasnych kosztów.

O

c o

Młyn wodny, amerykański,
wraz z 20 morgami ornego gruntu o 0 klin od 
Krakowa oddalony, z a r a z  d o  w y i l z i e r ł . •*■ 
w i c i l i a .  Wiadomość: Rybczyńska, ul. św. Ja­

na, L. 14, Kraków. 576 1 6

Dom 2 -piętro wy
duży, dobrze zbudowany, o 11 oknach frontowych, 
na południowy wsihód, b isko plant położony, 
z dużym salonem frontowym o 3 ot-naeh, z po 
kejami wysokiemi i zdrowem powietrzem, jest 
z powodu niedomagania właściciela do sprze­
dania. Wiadomość- w domu L. 13, przy ulicy 

Krupniczej, I piętro, na lewo. o 08 1 3

Owies Meteor

©
©H

©s
u
©

> 2

z pierw szej upraw y reprodukcyjnej z h o -  
dowb oryginalnej. W ydał w m iernej gle­
bie 37 zlarn. Mączny, biały, o c ien ­
kiej łusce, bardzo plenny i wytrzymały. 
Jak długo zapas siarczy, ma do zbycia 
Zarząd dóbr Dobranow lce , p o ­
czta i stacya W ieliczka, po cenie V) złr. 

za 100 kg loco stacya.
Zlecenia m ożna posyłać do Redakcyi 

„Tycoonika rolniczego'1 Kraków, ulica 
Garncarska, L. 5. 597  i 3

Towarzystwa Zaliczkowego w Gorlicach
(S tow arzyszenia zerejestrow anego z n ieogran iczoną poręką) 

odbędzie się dnia 23  marca 1896 roku o godzinie 11 
przed południem w Gorlicaeh, w Sali Magistratu.

P orządek  d z ien n y :
1. O dczytanie p ro toko łu  z ostatn iego ogólnego Zgrom adzenia.
2. S praw ozdanie  Dyrekcyi z czynności i rachunków  za rok 1895 (Bef. 

W ny p . Biechoński).
3. Spraw ozdan ie  R ady N adzorczej z wnioskiem  Komisyi kontrolującej 

w zględem  udzielenia Dyrekcyi absolutoryum  z czynności i rachunków  za rok 
1895 (Ref. W ny p. Dr. Radom yski).

4. W nioski R ady N adzorczej o zatw ierdzenie  uchw alonego przez nią na  
posiedzeniu  z dnia 26 stycznia 1895 rozdziału zysku z roku 1895 (Ref. Wny

Dr. Radom yski).
5. W ybór 4 Członków R ady N adzorczej i 1 Zastępcy, a to w miejsce 

W go W ładysław a Płockiego, D ra Józefa R adom yskiego, Jakóba A lexandrow icza 
jako  Członków i W incentego M elowskiego jako  zastępcy, z pow odu upływ ającej 
3-letn iej kadencyi, oraz w m iejsce W go Bolesław a Rodzińskiego z pow odu  je ­
go ustąpienia.

6. W nioski sam oistne.
W stęp  na ogólne Z grom adzenie m ają C złonkow ie w ykazujący się przy 

wejściu sw oją w łasną książeczką udziałow ą (16, lit. b S tatu tu).
Zam knięcie rachunków  i Bilans za r. 1895 złożone w myśl § 23 S ta tu tu  

biurze T ow arzystw a dla prze jrzen ia  przez C złonków  T ow arzystw a.
Gorlice, dn ia  4 m arca 1896 r. 601 1

Rńda Nadzorcza Towarzystwa Zaliczkowego w Gorlicach,
Stow arzyszenia zarejestrow anego z n ieogran iczoną poręką.

S e k re ta rz : P rezes:"
D r. St. Grzybrzyk, mp. W ład y s ław  Płocki, mp.

są najbardziej w ypróbow anem i i najbardziej udoskonalonem i m aszynam i do szy­
cia na  całym świecie. P rzeszło 12 m ilionów tych m aszyn znajduje się w użyciu, 
są one bow iem  dla swej n ad e r pojedynczej konstrukcyi i n iezrów nanej trw ałości 
najw ięcej poszukiw anem i m aszynam i. Maszyny te  są odznaczone przeszło 300 
pierw szem i nagrodam i, a w ostatn ich  czasach otrzym ały one znów
54  pierwszych nagród na wystawie światowe] w Chicago

najw yższe odznaczenie, jakie udzielono.
Dyplom honorowy na wystawie krajowoj 1854 we Lwowie.

S. Ti iJ iucki, K r a k ó w ,

Oryginalne &ingera
IMPR0VED MASZYNY DO SZYCIA

(z czółenkami pierścionkowemi)
są najdoskonalszem i m aszynam i specyalnem i do szycia bielizny, sukien, 
do kjrawleczyzny i do wyrobu ubrań wąjskowych.

Maszyny te z okrągłym  tran sportem (posuw aczem ) o czółenkach pierścionkow ych, ja k  ró ­
wnież Oryginalne Slngera cylindrowe i o długim  ramieniu maszyny są najlepszem i specyal­
nem i m aszynam i do robó t szew skich , s io d la rsk ich , oraz skórzano-galanteryjnych. —  W ogóle oryginalne 
Singera maszyny do szycia są dla w szystkich celów przem ysłow ych bardzo  praktyczne. Głównemi zale­
tam i ich s ą :  pojedyncza i odpow iednia konstrukeya, znakom ity m ateryał, z jakiego są w yrabiane, jak  rów nież 
dokładne w ykończenie wszelkich części składow ych, na  czem  bez zaprzeczenia  polega trw ałość m aszyn, szybki 
i łatw y ruch, niezrów nanie piękny szew (t. z. perełkow aty  i ozdobny). Maszyny te  zaopatrzone są w apara ty  
najnow szej konstiukcyi do różnych ro b ó t przydatne.

Najnowszy w ynalazek S ingera Comp. wysokoramienna maszyna „T lbratlng Słauttle” 
okazała się znów znakom itym  w yrobem , jak  wszystkie inne m aszyny, przez- tę  fabrykę w yrabiane. Zarów no te, 
jak  Im prored Fam ilijne maszyny do szycia, nada ją  się znakom icie do w yrabian a sztucznych haftów . 
W szelk ie  maszyny, pod nazwiskiem „Slngera” sprzedawane, są naśladownictwem, w y łą ­

czną bowiem sprzedaż Oryginalnych Singera maszyn do szycia ma tylko

- 2 r. TtT e idlin.ger
nadworny dostawca,

K raków , ulica F lo riańska, Ł . 34. i89 7 0
F i l i e :  Tarnów, ulica K rakow ska, 4/5; Rzeszów, ulica Trzeciego M aja , 365.

l E L y n e l i ,  L .  3 4 ,  
przedaje najtaniej koniczynę czerwoną, wolną od kanlan- 

ki, białą, szwedzką, lucernę oryg. prowenską, tymoteusz 
wszelke trawy i mfęszanki traw, nasiona lawowe, wa­

rzywne, kwiatowe, nasiona buraków pastewnych.
Koński ząb Virginla itp.

Cenniki gratis i franco. 583 1 15

QU9tnnWnri7(miQ Wynalazek uprzywilejowany na lat 15 doktorów »• M IIE  
UU lul jJU lYUlluullid Freres, lekarzy-wynalazców, Ul. de l'Arbre-Sec, 46. w Paryżu.

) Cudne próbki prywatnym za darmo i oplatnie.
Albumy z obfitą ilością próbek, jakich dotąd 
świat nie widział, dla krawców nieopłacone.

^ Materye na ubrania.
Peruvien i Dosking dla Wgo Duchowieństwa, 

|  materye na uniformy dla c. k. urzędników,
W ustawą przepisane, także dla weteranów, s tra ­

ży ogniowej, gimnastyków, służby; obicia na 
, bilardy, stoły do gry, obicia powozów, lodeny 
(d la  mężczyzn i kobiet, sukna dam skie, ma- 
K terye do prania, pledy od 4 —14 złr. itd.

Mające wartość, dobre, trwałe, czysto 
fwełniane towary, a nie liche szm aty , które
)) i tyle nie wartają, eo wynagrodzenie krawca,

poleca 432 7 24

jJan Stikarofsky,
Berno

) (ogniskuaustryaekiego przem\słu sukiennego). 
Skład wartości 7 j miliona złr.

K r o p le  ż o łą d k o w e
aptekarza O. BRADEGO 

(Maryaoelskie krople żołądkowe)
wyrabiane w aptece pod aniołem stróżem

C. Bradego w Krom ieryżu (na Morawach),
ogólnie uznany i rozpowszechniony środek leczniczy o pobudzającem 1 wzma- 

cniającem działaniu na żołądek podczas zboczeń w trawieniu.

K R O P L E  Ż D Ł ID K O W E
ap tekarza O. B r a d e g o  

(M aryacelskie krople żołądkowe)
są zapakowane w czerwonych pudełkach karbowanych i maj), jako znak 
ochronny obraz Matki Boskiej MaryaceJskiej. Pod znakiem ochronnym musi

£  ' / f a c u A j y *
się znajdować taki podpis £ t 

Składniki są podane.

Marka ««kr«sDa. Cena flaszki 40 ct., podwójnej flaczki 70 ct.
Nie mogę się powstrzymać od ponownego zwrócenia uwagi na to, że powyż­

sze krople żołądkowe często są fałszowane. Przy kupnie należy więc uważać na powyższy 
znak ochronny z podpisem C . B r a d y  i wyrobów, które nie mają powyższego znakn ochron­

nego i podpisu C . B r a d y ,  nie przyjmować, gdyż są nieprawdziwe.
Na składzie mają w Krakowie: F. Gralewski, apt., H. Heller, apt., K. Jahr, apt., G. 

Ottowski, a p t , W. Redyk, apt., A. Reifer, apt., Rosenberg, apt., J  Śleczkowski, apt., K. Wisz­
niewski, apt.; w Andrychowie : Am. Mironowicz, apt,; w Bochni: Alfred R. Weiss, apt.; w Chrza­
nowie : Sporysz, a p t ; w Dobczycach : J. Biliński, a p t ; w Grybowie: J. Kordecki, a p t ; w Jawo- 
rzniu : A. Jeleń, apt.; z Kętach: E usU hy  Sokalski, apt ; w Limanowy : H. A. Zubizyoki, ap t; 
w Lipniku: Aug. F u ch s, apt.; w Milówce: Reisuer, a p t ; w Myślenicach: Wład. Gumiński, 
apt.; w Oświęcimie : A. Polaszek, apt.; w Rzeszowie: Ant K arpiński, apt., W Kalinowski, 
apt.; V Starym Sączu: Juliusz Fijałkowski, apt.; w Nowym Sączu: Jakubowski, apt., Wiktor 
Filipek, apt,, w S uchy: C. Czernicki apt ; w Wieliczce: Bruno Miczyński, apt ; w Zakopanem: 
Ferd. Tabeau, apt.; w Żywcu: L Graff, ap t, J. Herdliczka, apt. ' "  "y 11 o

Przy c. k. Starostwie górnlczem
w  K rakow ie  je s t do obsadzenia 
m iejsce jednego kancelisty z p o ­
boram i XI. klasy rangi (600 złr. pensyi 
i 180 złr. system izow anego d o da tku  
aktyw alnego).

Ubiegający się o tę p o s a d ę , którzy 
ukończyli 18 rok  życia, m uszą wykazać 
się za pom ocą oryginalnych św iadectw  
lub tychże wierzytelnych odpisów , że 
oprócz ogo nego w ykształcen ia , jak ie  
daje niższa szkoła rea lna  lub niższe 
gim nazyum , posiadają dokładną znajo ­
m ość polskiego i niem ieckiego języka 
w słow ie i piśm ie, i że się n ad a ją  do 
służby k an ce la ry jn e j, a nad to  że m ają 
pew ną biegłość w kopiow aniu linear­
nych i sytuacyjnych rysunków.

W łasnoręczne podan ia  należy wnieść 
do podpisanego c. k. S tarostw a górn i­
czego w  przeciąga 4 tygodni li­
cząc od dnia trzeciego ('głoszenia tego 
konkursu  w gazecie „W iener Zeitung" 
(G azeta W iedeńska).

Przy rozdaniu  tej posady, jeżeli t a ­
kow a nie będzie n ad an ą  urzędnikow i 
już czynnem u lub kw ieskow anem u — 
przed  innymi ubiegającym i się daje się 
•pierwsz1 ń s tw o , na zasadzie ustaw y z 
dnia 19 kw ietnia 1872, Nr 60, d p p., 
upraw nionym  do lego podoficerom , któ 
rzy udow odnią  zupełne uzdolnienie do 
tejże służby. 5 ^ 6  3 3

Z c. k. Starostwa górniczego w Krakowie,
dnia 2 m arca 1896.

Pensyonat wodoleczniczy
„ 8 A ¥ 1 T A S «

w iaworzu (Ernsdorf) na Śląsku austr. otwarty cały rok. 
Cena za jedne osobę za wszystko dziennie 3 złr.

tj. pokój, kąpiele, u sługa , opał, ośw ietlenie, wikt. 2  osoby w jednym  pokoju 
p łacą  za  toż sam o dziennie 5 złr., a 3 osoby 7 złr. 50 ct.

K uchnia wyborna. 530 2 3

Leczenie dyetetyczne, gimnastyka, mięsienie, elektryzowanie.
Bliższych w yjaśnień udziela Inspekcya, albo lekarz zak ładu  D r. Czop.

Zwracamy uwagę Szanownej Publiczności na wyroby 
wódek zdrowotnych fabryki Kra mcd. Jana Zduni a 

w Kable Wyżnej, p. Chabówka,

Ja ło w e /,a l, i B o r ó w e z a n k a
które nabyć można W  K r a k o w i e  u pp. J. EYiera, E Fuehsa, H. Fuglewieza, J. F. Fischera, 
A. Frassa, A. H aw ełk i, P. Jadowskiego, M. K urasia, E. Klimka, W. Leśniowskiego, K. Lesisza, 
J. Lammensdorfa, Jj Machaufa, P. Porzyekiego, J Pułezyńskiego, Szs.rskiego i Syna, J  Wojcie­
chowskiego, Fr. Wójcickiego, S H. Wachtla, A. Zegadłowicza; w  Z w i e r z y ń c a  a ’p Dattnera, 
prop.; w e  I . w o w i e  u pp. J. Baczyńskiego, Musiałowicza, J. Janika, A. S/.kowrona, Fr Schlei- 
chera, 0 . W inklera i Syna, Z Zehnguta: w  H i n ł y  u pp. Boguscl a, B Petraseha; w  B i e l ­
s k a  u pp. Florianka i SaUmonowicza ; w  B r o d a c h  u pp W. Adamowicza. M. M acha; 
W  C h a b ó w c e  u p. J. C hrista ; w  D z i e d z i  a c h  u p. L. Krzysztoiorskicgo ; w  O w r l l -  
■*vcl» u p. J Rud/.kiejro ; w  J a r o s ł a w i a  u pp. J. B. Klecana, H Hampla, M. Altesehullera; 

W  K r a w a e m  u p. Doglera ; w  K r z e s z o w i c a c h  u pp Huffms.nna i Grossa ; w  K a ó -  
c a c i e  u p. J. Jarzeńskieeo ; w  M y ś l e n i c a c h  u p. S M aryanowicza, prop ; w  N i s k u  
u p. J. K aspara; w  N o w y m  S ą c z n  w Propinacyi głównej ; w  N o w y m  T a r g a  we Filii 
Spółki ; w  O ś w i ę c i m i e  u pp J. Mosera, M Wasserbergera ; w  P o d g ó r z u  u pp. J  Bień­
kowskiego, W Mikuszewski-go , J. Piekły; w  P r z e m y ś l u  u pp J. Cieślińskiego, St. Fali­
szewskiego, E  Kriiga. M Krnga, J. Martynowicza; w  K o p r / y c a c l i  u p. Bursztyna ; w  B z e .  
u m o w ie  n pp J  Hubnera, E Neugebauera ; w  S ę i l z i « z o w ) e  w Kółku rolniezem ; w  S k a ­
w i n i e  u p LiiMa Tis ha, prop.; w  S t a n i s ł a w o w i e  u pp. A. Gurawskiego, T. Kwiatkow­
skiego ; w  T a r n o p o l a  u pp. J. P ieprzaka; w  T a i  n o w i e  u pp. W. Bracha, A. Kaempla, 
T. Scbarffa ; w  W a d o w i c a c h  u pp. A. Hernicba, Kowal zewskiego , T. Kluka, J. Pohla; 
w  Z ł o c z o w i e  u pp Z Bukowskiego, M K atza; w  Ż y w c a  u p A. Pawluszkiewicza;

w Wiedniu u p Morkowskiego ; w Tryeście u p. Kaczorowskiego. 575- 3 7

uleczenie zu p e łn e .-

na leczenie radykalne RUPTUR. Do tego czasu bandaże slużyiy 
jedynie do podtrzymywania ruptur. Doktorowie MARIE roz­
wiązali zadanie pod wzglądem podtrzymywania i leczenia ich za 
pomocą Bandażu Elektro-Leczniczego, który ściąga nerwy, 
wzmacnia je bez wstrząśnięć 1 bolu 1 skutkuje w prędkim czasie 
Pojedyncze franków 3 0  Podwójne franków 5 0  w a z  z imormacją

Odznaczone dwom a m edalam i

Znakomite tutki m eklejone
w y r o b u

§ .  W .  ^ i e m o j o w s k i f g o
n ą  w s z ę d z i e  d a  n a b y c i a .

Główny skład w K rakow ie  w handlu papieru i przyborów galanteryjnych Stani 
sław a  K arllń sk iego  (przedtem filia S. W. Niemojowskiego) Sukiennice, 28.

Zlecenia zamiejscowe odwrotnie. 15 27 0

iegi
! plamy i inno wyrzuty skórne znikają już w 7 | 
[ dniach zupełnie i bezpowrotnie po użyciu zna- 
J komitego nieszkodliwego krem n am bro­

wego D ra  Christoflfa.
Prawdziwy jest tylko we flaszeczkach, zie- J 

jlonym lakie— zapieczętowanych. 461 5 30 J 
Ceua sO cemów.

Główny skład we Lw ow ie w aptece podl 
„srebrnym orłem11 Zygm. Ruckera, dla K ra -  

! kow a w aptece W. Redyka i E. Hellera.

Przedsiębiorstwo

M i t y  koszar w Trembowli
poszukuje zaraz ukończonego

technika lub rysownika

Student z IV klasy giinnazyalnej, nie 
mając środków, aby uczęszczać 

do szkoły, a chcąc się dalej kształcie jako pry- 
watyst»,« poszukuje guwernerki lub innego zajęcia.

Adres: Klemens Dzlwlński, ulica Ftoryańske, 
L. i4 , Kraków. 586 2 3

z ukończoną wyższą szkołą przemysłową i kilku­
letnią praktyką w zawodzie budownictwa lądo­

wego, na przeciąg 6 miesięcy budowy 
Oferty, wraz z odpisami świadectw uzdolnienia 

i świadectw praktyki zawodowej, jak również 
z oznaczeniem wymaganego wynagrodzenia mie­
sięcznego , nadsyłać należy pod adresem : P o ­
dolski Dom bankowy ■ komisowy 

Tarnopolu . — Oferty nieuwzględnione
zostaną bez odpowiedii. 670 2 8

Pierw sze i najlepsze źródło do n a ­
byw an ia  m iodu i wosku.
Prawdziwe, za co się ręczy, czyste

Schichta
świece woskowe ijędrne mydło

żółty i biały wosk ,  ; zczeiny.

Miód r«źaD<

1 podług li­
sta wy zaie- 

(jest-owany 
znak 

ochronny.

w puszkach blaszanych po 5 Lig., za 1 klg. 
50 ct., puszka 30 ct., wysyła po otrzymaniu 

należytości lub za zaliczką

Jerzy Dolenec
handlarz miodu, Lub i ana .

Dla pp. pszezolarzy, kupców i piernikarzy 
miód d‘' karmienia pszczół, oraz czysty w be­
czułkach po 60 klg., tudzież w mniejszych 1 
40 i 20 klg. jak najtaniej. 148 16 i

Prawdziwa, za co się ręczy, kraińska

jałoTccówka
i wódka na m iodzie, litr  po 1 z łr.

20 et. Przez lekarzy polecana.

jest bardzo dobrze wysuszone, 
czyści znakomicie, 

mało go ubywaj
czyste i nie szkodzi ani bieliźnie, 
ani rękom , za co się ręczy ; w 
ogóle jest to najlepsze mydło 

jędrne. 216 24 so

Próby nikt nie pożałuje.
W  K rak ow ie  na skła Izie mają : J. 

F. Fischer. J. W en tz l, J. Nyka­
towski , K elm  1 .Friedrich , K o ­
m an Drohner. J. Ek ier, J. Nagiei 
J. K em pler, Czarski i Syn.

Obwieszczenie.

Młodzieniec
z pięknem  pism em  polskiem  i niem ie- 
<■Ł-ign, poszukuje posady pisarza eko­
nomicznego lub w innym zawodzie.

Łaskaw e ztrłofzSnia pod K .  K .  p o ­
ste restan te  Tym ona. 506 2 5

Owies po 7 złr.

D o  s i e w u  w i o s e n n e g o
poleca

Zarząd dóbr Osiek, p. Oświęcim dworzec,
„R ych lik ” 1 hl. waży 52 kg.....................................................

„  „ N u b i j s k i ”  chorągiew ko wy, średnio  wcześny, dający 14 q
z m o rg a , bardzo  bogaty  w w ydajność słom y,
1 hl waży 47 kg.................................................................

„  „ T r l u m p h ”  1 hl. waży 52 kg....................................................
„  „M eteor” 1 hl. waży 58 kg........................................................

Poleca rów nież
d o b ry  1 piękny jęczmień „Cheraller”, albo „Probsteier**
6 8  kg . po 8 złr. — Ceny rozum ieją  się za IOO kg. netto r  b ez  w orka, 

loco Oświęcim. —  W orki po  cenie kosztu.

po 7 złr. 
po 7 złr. 
po 8 złr.

568 2 3 
1 hl. w aży

Podaje się do wiadomości, iż 
pierwszy ośmiodniowy wio­
senny jarmark na konie  
odbędzie się w Tarnowie dnia 
3 0  marea b. r. i dni na­
stęp »yeh. 5b9 2 3

S Z Y B K I
wyborowe, jak w zeszłych la­
tach, ma na składzie i poleca po mo­
żliwie niskiej cenie H andel pod 

Murzynem 555 3 6

J. BIEŃKOWSKIEGO
w Podgórzu.

Zarząd dóbr Hyżne
p. H yżne, poszukuje od 1 kw ietn ia 1896

II
z ukończoną niższą szkołą rolniczą k ra ­
jo w ą  z postępem  dobrym . Odpisy św ia­
dectw  u p rasza  się nadesłać, k tó re  w 
razie odm ow nym  zw racane nie będą.

W aru n k i bliższe listow nie. 679 2 8

każily
nawet najdotkliwszy
ból zębów znika w gmnieniu oka po użyciu 
„Ernesta H u fTa  wełny ból zęhó« 
nśii.lerzaj(|eej” . Zwój 35 ont. W każ­
dym zwoju zn a jd u ją  tlę połącze­
nia. Skłitd „łówny: Franciszek  K nhn , 

perfumerya, Norym berga  
V Krakowie dostać można w aptece Wiktora 

Redyka, ul. Mikołajska (M. Rynek). 75 i l  17

M 0 7 i ' 7 V r i i a  należący do dobrego 
I d l a  towarzystwa poszukuje 

znojom Iści m łodej wdowy, z wystarczają- 
cemi dla siebie dochodami. Pośrednictwo za wy­
nagrodzeniem nie wyłączone Łaskawe zgłoszenia 
K rak ów  poste restante główna poczta. 
Dla okaziciela banknotu Nr. 2110126 na 5 złr.

L . 3 0 .6 0 4 /9 5 .

llTT llf Jk w łasnej up a wy 
1 1  M J M J M .  z roku  1893,

łagodnego, dostarcza od 56 litrów wzwyż : bia­
łego litr po 24 cent., czerwonego po 26 cent., 

B e n e d y k t  H e r t l ,  
właściciel dóbr, zamek Golitsch pod Go* 

nobitz (Styrya). 632 3 69

Sklep Utewski
w ilc a  S ła w k o w s k a ,  X>. 31,

poleca codziennie 477 6 k
świeże m asło deserowe i kuchenne,

ser litewski, cieszyński i ementaler.

P a r o w a  d e i t y l a r n i a

WÓDEK POLSKICH

w Krakowie, ulica Grodzka, L. 40 ,
poleca sw e wyroby pp. kupcom i pry­

watnym osobom. 17 142 150

Masło! Mlęsc!
Po 5 klg., opłatnie za zaliczką, wysyła w oło ­
winę i cie lęc inę ,  krzyżówkę, bez kości, 
świeżą, za 2 złr. 00 ct.; m asło świeże po 
3 złr. Otl1 Ct. (także oba artykuły razem.(

438 u  12  B. Kaphan, Buczacz.

Z Drukarni Związkowej w Krakowie.

Przez Wys. e. k. Namiestnictwo konces.

Prywatna ageneya1 '
w Podgórzu, Rynek, 2,

umieszcza nauczycielki, bony oraz w szel­
ką służbę dworską i domową.

Dochód boczny.
Rocznie 2100 złr. stałej płacy mogą mieć 
osoby każdego stanu , k óre w wolnych go­

dzinach clicą mieć zajęcie. 
Zgłoszenia pud . W. X.11 przyjmuje Ckspe- 

dycya ogłoszeń H. Schalek, Wiedeń. ■'•42 2 2

f o l w a r k
we wschodniej G alieyi, 135 morgów pola wr*< 
z łąkami, o ziemi czarnej przepuszczalnej, w je* 
dnym kompleksie, koło gościńca położony , jest 

do sprzedania. 574 2 s 
Adres ; Jakób Knpp, poczta Janczyn-

M ortu in
najpewniejszy środek na karakony, M W *' 

by i plnskwy, oraz 67 64 »
K o m ar j n

nowo wynaleziony pewny środek do wytępiani® 
moli i muszek niszczących meble i sukni®, 
flaszka po 20 i 35 ct Do nabycia tylko w plef'*'' 
szym składzie aptecznym J. W iśniewski** 

go w  K rakow ie , ulica Stradom, 7.

Masło margarynowe ko 70 ct.
L a u : : e o l  3

szmalec roślinny kokosowy, bezwodny, bezwonoY 
i zupełnie neutralny kg. 90 Ct. poleca

Ameisen, Kraków, Koletek 5-
OdpowiedBałny ntylfl* drukami A. StyjewskL
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Gmina miasta Przemyśla rozpi­
suje konkurs na posadę inżynie­
ra drogowego, z pTacą roczną 
w ilości 1200 złr., prawem do trzech 
dodatków pięcioletnich w wysoko­
ści 10%  powyższ<d płacy, oraz 
prawem do emerytury w razie sta- 
bilizacyi.

Kandydaci do tej posady muszą, 
oprócz dostatecznej fizycznej zda- 
tności, posiadać następujące wa­
runki :

1) ukończone studya politechni­
czne z egzaminami i oo najmniej 
dwuletnią prattykę w  dziale inży- 
n ie ry i;

2) prawo obywatelstwa austrya- 
ckiego;

3) nieskazitelny charakter;
4) dokładną znajomość języków 

krajowych, oraz nibmibckiego w 
słowie i piśmie;

5) nieprzekroczony 40 rok życia.
Posada powyższa nadaną zosta­

nie prowizorycznie na rok jeaen, po 
upływie którego i po przekonaniu 
się o uzdolnieniu kandydata, nastąpi 
stabilizacja.

Podanie, należycie udokumento­
wane, wnosić należy do Prezydyum 
Magistratu w Przemyślu do dnia 
15 kwietnia 1896 r. 5 * 1 3  %

Magistrat miasta Przemyśla.
Przem yśl, 15 lutego 1896 r.

Dworaki.
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